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Niezmordowanyin jest W ilhelm  II . Tyle po­
dróży i wycieczek nie podjął jeszcze żaden mo­
narcha , tył6 wizyt i rewizyt nie składał i nie 
przyjmował żaden z jego rówieśników w ciągu 
tak krótkiego czasu. Nie przebrzm iały jeszcze echa 
po wizycie jego w (Z b o rn e , nie ucichła jeszcze 
wrzawa po rewizycie cesarza Franciszka Józefa 
w B erlin ie, a już młody władca pospieszył do 
Beureyth, by się rozkoszować pieniami wyłącznie 
niemieckiej muzy wagnerowskiej a ztam tąd do 
Karlsruhe, by swojemu krewnemu w południowych 
Niemczech złożyć uszanowanie.

W iele polityki w tej wycieczce nie było. 
Słychać wprawdzie kiedy niekiedy, ie  w połu­
dniowych właśnie Niemczech, uczucie przynależ­
ności do Niemiec nie zbyt głębokie zapuściło ko­
rzenie, że od czasu do czasu budzi się tam wcale 
głośno prąd seperatystyczny —  ale wielkiego księ­
stwa Badeńskiego Prusy nie potrzebują s.ę oba­
wiać. Węzły pokrewieństwu, łączące wielkiego księ- 
eja L ądeck iego  z domem Hohenzollernów, zbyt 
są silne, aby z tej strony mogło Niemcom pozo­
stającym pod hegem onią pruską, zagrażać n iebez­
pieczeństwo. Ta wycieczka W ilhelm a II. nie m iała 
więc wcale cechy politycznej.

Polityczną uatomiost byłu podróż, jaką cesarz 
niemiecki podjął ztamtąd do Alzacji i Lotaryngji. 
Przyjęcie, jakiego tam doznał, było niezawodnie 
bardzo świetne. Przygotowania bowiem podjęte 
były na wielką skalę. Nie ma jeno dotychczas do­
kładnej odpowiedzi na pytania, kto przygotowania 
czynił i Kto uczestniczył w p rzy jęciu : Ludncść 
z własnego popędu, ze szczerego przywiązania do 
nowej ojczyzuy i do nowego władcy, c?y repre­
zentanci władz z wyższego polecenia. Wiadomości, 
jakie dotychczas są w tej m ie rze , dość ^kąpe. 
Fak t teo tem daw niejszy, o ile z podróży ce»a- 
rża W ilhelma i podjętych przezeń wycieczek, zwy­
kle bardzo obfite wpływają wiadomości Miałożby 
przyjęcie nie odpowiadać oczekiwaniom, mieliżby 
Alzatczycy i Lotaryngczycy nie być dość grzeczni 
dla swojego wtadcy ? Bardzo to być może. Pism a 
niemieckie i obce, które ślepo wierzą wszystKie- 
mu, co pochodzi z Beilina, zapewniają wprawdzie 
ciągle, że idm iaistracja niemiecka zrobiła w Kra­
jach  zabranych, po pokoju frankfyrtskim, ogromne 
postępy, że Alzatczycy i Lotaryngczycy zaczynają 
po w oit zapominać dawuą ojczyznę i przyzwyczajać 
się natom iast do nowych stosunków Postępy te 
muszą w gruncie rzeczy być bardzo m a łe , przy­
wiązanie ludności do nowej ojczyzny bardzo ogra­
niczone , skoro przyjęcie cesarza w Strassburgu i 
w Ąfetzu było takie cjiłotine.

Fakta, których dotychczas jesteśm y świadkami, 
jU Ssdniają to i świadczą o tem. że Alzatczycy i 
Lotarynczjcy nie należą do tych, którzy szybko 
zmieniają przekonania. Utrzym ują wprawdzie cią­
gle i w Berlinie i gdzieindziej, iż zwolennicy 
jrrancji w krajach z. oranych nie m ają już tego, 
co do dawniej w płjw u, ale mimo to nikt nie mo­
że zaprzeczyć, że przeważająca część ludności, jeżeli 
nie cała ludność po m iastach i po wsiach szczerze 
i gorąco przywiązaną jest jeszcze do rzeczypospo- 
lite j francuskiej. W  wyborach do ciał reprezenta­
cyjnych najlepiej chyba odzwierciedla się usposo­
bienie ludności. Mimo Ogromnego w płjw u i naci 
sku rządowego przy wyborach, przecież wszyspy 
deputowan, do parlamentu niemieckiego % Alzavji 
i Lotaryngji, należą do opozycji, nie po}uycznej, 
ale państwowej i narodowej. Nip jest również dla 
nikogo tajemnicą, że obowiązani do służby woj­
skowej z Alzacji i Lotaryngii tłum nie opuszczają 
rodzinę i dobytek, byle tylko pie słp iyć znjeuawi 
dzonym Prusom, a francuskie baŁa^ony legij ob 
pych W Ąlg-iolze, 'pnnisie I Tonkinie, rekrutnją 
gję w znucjuej części z Ą Izatczyków i L.otaryńczy- 
ków. O tem wszystkiem wiedzą bardzo dohrze 

Berlinie — dlatego uciekaią się tam do wszyst­

kich możliwych, a tak srodze znienawidzonych 
w krajach zabranych, środków. Na tem polu robi 
rzeczywiście adm inistracja niem iecka ogromne po­
stępy. A przecież widocznie niezupełnie pewną jest 
Alzatczyków i Lotaryńczyków. W  całych N iem ­
czech przeprowadzimy jest ściśle pod względem 
wojsKowym system terytorjalny. Tylko rekrutów 
alzackich i lotarynskich rozdzielają pomiędzy siedm- 
naście korpusów aim ji niemieckiej. Nie dowierzają 
jeszcze Prusy  Alzacji i Lotaryngji, aby rekrutów 
>ozostawić w domu we własnych pułkach. Roz 
rzucają ich po całym kraju, po k ik u  lub k ikuna- 
stu w rozmaitych pułkach —  tam ich łatwiej nad­
zorować.

Jak  długo taki stan nieufności potrwa ? N iem ­
cy spodziewają się, że niedługo. Mają nadzieję, 
że Alzatczycy staną się z czasem, może już wkrótce, 
dobrymi i wiernymi poddanymi państwa niwmiec- 
riego. Nadzieja może zawieść. Do F rancji pociąga 
Alzatczyków i Lotaryńczyków wszystko, do N ie­
miec nic. Ludność krajów zaoranych nadto jest 
inteligentna, nadto rozwinięta politycznie i doj­
rzała, aby swój ideał mogła widzieć w pikielhaubie 
pruskiej. Ludność taka dąży do wolności, a tej 
chyba w Niemczech nie znajdzie. Jeżeli z B e r­
lina dano władzom w Alzacji i w Lotaryngji 
rozkaz, aDy cesarza W ilhelma poczas jego pobytu 
w Strasburgu i w Metzu witano z całym entu­
zjazmem monarszym, wówczas niezawoHnie rozkaz 
ten będzie przez władze wykonany. W ładze wi­
tają cesarza. O zamożniejszych mieszkańcach S tras­
burga i Metzu powiadają, że na czas pobytu ce­
sarza wyjechali i sami sobie opłacali bilet kole­
jowy. W olną jazdę koleją m ieli tylKo ci, którzy 
chcieli z prowincji jechać do Strasburgu i Metzu. 
Nie wielu korzystało z dobrodziejstwa.

w .

Czy pojedzie car do Berlina?
Lwów 22. sierpnia.

W  miarę, jak sierpień zbliża się ku końcowi, 
w którym to czasie , według przeróżnych zapo­

wiedzi i pogłosek, c a r  A leksander III . jakoby za­
mierzył był rewizytować swojego kuzyna W ilhelm a 
II. w Berlinie, prasa u iem iecka, półurzędowa i 
niezawisła, z gorączkową niepewnością coraz czę­
ściej wentyluje pytanie: czy przyjedzie car do B er­
lina ? Ze Niemców z młodym ich władcą na czele, 
,rytować w końcu może to przewlekanie w nie­
skończoność aktu najprostszej grzeczności towarzy­
skiej ze strony cara, nie dziwimy się wcaie. Duma 
ich je s t poprostu zadrażniona] dotkliwie tem, nie- 
praktykowanem w dziejach międzynarodowej ety­
kiety, postępowaniem samodzierżcy W szechrosji 
Po naqto jeszcze upatrują w tera — i dość s łu ­
sznie zresztą —  ostentacyjnie okazywany dowód 
niechęci Aleksandra I I I  ku Niemcom, z czego 
lnów jak najgorsze tylko mogą wypłynąć konse­
kwencje dla pokoju Europy.

Otóż ten ostatni argum ent widocznie niepo­
koi w niemałym stopniu półurzędowców niem iec­
kich, do których isędu — ilekroć idzie o politykę 
zagraniczną — zaliczać należy również Ganetę 
Magdeburską. Obszerny artykuł wstępny ua te ­
mat wizyty carskiej napisała ona w jednym z osta­
tnich swoich numerów, a celem tegi i  widocznym 
jest, przygotować opinję publiczną w Niemozech 
na ewentualność, że i tym razem car zawiedzie 
oczekiwąnią i rewizytę swoją odłoży ad całendas 
yyąeęąs. Dzień ów —  pisze Magd, Ztg. pom ię­
dzy innem i — w którym wystarczało najpospo­
litsze fałszerstwo dokumeutów, ahy postawić Rosję 
i Niemcy nad krawędzią wojny, przekonał nas do­
statecznie co do właściwego charakteru stosunków 
pomiędzy obu temi państwami. Błędem jest przy­
puszczać, jąkoby utrata rosyjskiej przyjaźni była dla 
Niemiec szczególniej dotkliwą. To, eo Now. Wre- 
m a  nie dawno temu pisały o sojuszu mocarstw 
środkowych, to w sam raz zastowaćby można do 
d a w n e g o  p r u s k o - r o s y j s k i e g o  p r z y m i e ­
r z a ,  Nie miało ono sympatyj ludów, aoi w Ro­

gi

AUTOMAT.
Bajka filozoficzna.

(Ciąg dalszy.)
Z okiem iskrzącem się, jak brylaut kosztowny, 

rozwartemi do połowy usty, ciałem naprzód po- 
chylonem i prawicą wyciągniętą, jak u człowieka, 
który przemawia do zasłuchanych weń tłumów, 
prom ienił się Laube dziwnem natchnieniem , grani- 
czącem nawet z fantastycznością

Płom ienny ogień żarzących się węgli zaczer­
w ieniał jego postać wychudłą, czoło wypukło, buj­
ne włosy -a  głowie, długą brodę, a blask idący 
°d kominka — lampa bowięm na stole zgaęła już 
hyłą —  uwydatniał pomiędzy dwoma łukam i gę­
stych jego nrwi, nos silny i równy o zakroju staro­
rzymskim. Ubrany był w przestronny ciemny szlaf- 
r°k, podobny do habitu  Franciszkanów i w samej 
rzeczy gdy go się tak widziało w tej skromnej 
tadebce na poddaszu, przypominał mnicha z cza­
sów, kiedy kamień filozoficzny zaprzątał umysły 
ludzkości...

M erillon wyjął swoją fajeczkę z zębów i spo­
glądał na przyjaciela z niepokojem, w którym by/a 
®*ka domieszka bojaźni. Był to chłopak dzielny, 

nJe*łyehttnie wrażliwy i stosownie dó tego, co mu 
n ń nerwy wskazały, porywany pracą lub 
fu h T ^ tw B in  skończonem, ob o ję tn o śc i i apatją, 
w iL  ^  fozkiełzaną namiętnością. D ługie jego 

spadające w pierścieniach na kołnierz aksa- 
eni^ eJ maryLarki, wołały na nliey zdaieka już do 
chan^ra :  Stó-i I t0 w tysta I W głębi dnszy niesły- 
tvlkf>le duinny. n*e troszczył się o cały świat, jak 
Bzcz ° 8W°j* 6ztuk3’ Jn ljetkę, piękną dziewczynę 
Ten Crif dod przywiązaną i przyjaciela L aubego. 

ostatni był Rosjaninem o nazwisku niemiec- 
iem’ brodził się w Stambule, szkoły kończył we

sji, ani w Prusiech. U nas górowało zawsze to 
uczucie, że p r z y j a ź ń  r o s y j s k a  k o s z t u j e  
n a s  z b y t  d r o g o ,  a wspomnienia o pokoju Tyl­
życkim, kongresie Wiedeńskim, przedewszystkiem 
zaś o Ołomuńcu, bynajmniej nie zdolne były do wy­
parcia i zoczonego nczucia. A jakie usposobienie w tej 
mierze panowało w nieoficjalnej Rosji, tego dowód 
mieliśmy już bardzo dawno, mianowicie w duiach 
uroczystości kaliskich na uczczenie ib iita n ia  się 
obu m orarchów , kiedy to oficerowie i żołnierze ro­
syjscy śpiewali serdeczne piosenki o królu pru­
skim, teściu ich cara... Duchem proroczym wska­
zywał Fryderyk II. już przed ^ 0 0  laty na n iebez­
pieczeństwo giożące od Wschódu.

Takim tanem  przemawia półurzęaowe pi*mo 
niemieckie w przededniu przyobiecywanego przy­
jazdu cara do Berlina, co ze względu właśnie 
na charakte tego organu, zdaje się świadczyć, że 
Aleksander I I I . i teraz zaniecha swej rewizyty.

Przykra nauczka.
Gdyby nasi Niemcy wiernokonstytocyjni byli 

cokolwiek przezorniejszym i, nie popełuialiby od 
czasu do czasu — głupstw. Ż yją ciągle w prze­
konana. że cały patriotyzm austrjacki wzięli w 
areudę, a przecież z okazji pobytu ceaarza Franiszka 
Józela w Berlinie tak srodze ten swój uprzywilejowany 
patrjotyzm zblamowali, iż zapewne na długi czas 
cierpieć będą skutków swojej nieostrożności. Powinni 
byli przewidzieć, że prasa zagraniczna skurzysta ze 
sposobności, aby im wytknąć popełniony błąd. 
Jeżeli byli do tego stopnia zaślepieni i tego nie 
przewidzieli, niechaj się teraz lozkoszują, albo 
gniewają za udzielane im aż z nad N ew yuauczki. 
Omawiając sprawę ściśleiszego związania Austro- 
W ęgier z Niemcami i wcielenia przymierza łączą­
cego obydwa państwa w Lonstytucję — pi3zą St. 
Petersburskije Wicdomosti:

»Nie wiemy jeszcze o ile prawdziwe są po­
głoski, jakoby j| austrjacko-niemieckie przymierze 
miało być włączone do konstytucj: obu mo­
carstw sprzymierzonych, ale, że w pewnych ko­
łach Berlina i W iednia podobny zamiar lub ży­
czenie musi istnieć, to można Śmiało utrzymywać. 
Dość już nasłuchaliśm y się oświadczeń i zapewnień
0 ^nierozerwalności", „trwałości", „wieczności" 
itp. austrjacko-niem ieckiego „kmnractwa", aby 
uwierzyć pogłosce. Dla czego nie możnaby wsta­
wić traktatu z wiązko wegp do konstytucji niemiec- 
k.ej i austijacko węgierskiej ? Przecież jeżli można 
wstawić, to można i wyjąć. Idzie tylno, że istnieje 
prawdopodobnie niemało przeszkód do takiego po­
łatania konslytncyj. W niemieckim parhm encie  
może się jeszcze znaleźć taka posłuszna większość, 
która pozwoli wstawić do konstytucji nietylko tra ­
ktat o przymierzu z A ustrją, lecz nawet o przy­
mierzu z W łocham i; kosztowałoby to, już wiele 
licząc, jakie dwie — trzy mowy księcia Bismarka
1 kilka hoch! Ale w austriackim parlamencie na 
pewno me znajdzie się odpowiedniej liczby zwo­
lenników takiego uwiecznienia obecnej austriacko- 
niemieckiej przyjaźni. Pomimo całej uniżoności 
auitrjackich Słowian, nawet St&roczesi zdobyli się 
na odwagę do ja  vnego wystąpienia przeciwko nad­
zwyczajnym wylamom berlińskiej i wiedeńskiej 
żydowsko niem tackiej pćłnrzędowej i liberalnej 
p n sy  z powodu widzenia się dwóch cesarzy. 
Głos czeskiej prasy uważany już jest w Berlinie 
jako dysonans w owych uroczystościach i istotnie 
był 011 dysonansem zdrowego rozumu wśród szu­
mnych i gorączkowych okrzyków na cześć potęgi 
ligi. Czeska prasa m iała odwagę stanąć na real­
nym i historycznym punkcie widzenia z którego 
można patrzeć na związek austrjacko-niem iecki 
tylko jako na związek zawarty w określonym efeiu 
i na czas oznaczony. W arczenie półurzędówek nie 
zasirasza Czechów i tak mlodo-czeskie, jak staro- 
czeskie organy, zap rzecza j eiągle oświadczeniom 
o nierozerwalności przyjaźni.

Tu Peiersb. Wied dowodzą dalej, że A ustrja

Włoszech, doktoryzował się w Heidelbergu, a żył 
od dość dawna już, oddany cały nauce, w Paryżu.

— Słuchaj-że mię uważnie... — ciągnął Lau- 
he, a wzrok jego buchał płomieniem tajemniczym, 
podczas gdy głos obniżył niemal do szeptu, JCo- 
bieła to aut oma*! I  oba główne wyrazy tego zda­
nia zaakcentował silnie, jak gdyby pragnął zlać je 
w jedno jedyne słowo.

Mórillon uległ kompletnie wrażeniu tych słów 
Pobladł, stanął jak wryty.

Laube tymczasem pow tórzył:
—  Tak jest... kobieta to au to m a t! Jestem  tego 

pewny, przeprowadziłem bowiem kompletny dowud 
w tym względzie... Oto masz go tutaj.

W skazał ręką na ogromny stos papierów na­
gromadzonych ńa stole,

—  Tutąj masz ten dowód... Ona ayje, mów-, 
myśli, kocha, tak.., ona kocha, nie wiedząc wcale, 
ie  żyje, że mówi, myśli i k ocha! Widziałeś nieraz, 
jaK  się śmieją, płaczą, mdleją, krzyczą wśród c ie r­
pień lub radości — a wszystko to załatwiają auto­
matycznie f Mrówki, pszczoły, które tan dobrze 
spełniają obowiązki swoje, są stworzeniami in^e- 
ligentnem i, nie mającemi świadomo|ci tej swojej 
inteligencji. Są to jakby zegary bez dzwonkowego 
mechanizmu, zupełnie na równi z wielkiem m nó­
stwem ludzi. Świadomość bowiem dana jest małej 
jeno ich liczbie, a ponadto jeszczs są pewne jejj 
stopnie i odmiany. Od świadomości ińkiego dajmy 
na to Goeth’ego aż cjo szewca istnieje długa skala. 
Ify sam, artysta, miewasz chwile automatyczności. 
Oo do kobiet, zaledwie jedna na sto tysięcy po­
siada jakąś świadomość — inne natomiast, popro­
stu wszystkie, są skończonemi automatami. Ona 
wiesza się n twojej szyi, całuje cię, szepce słod­
kie słowa, a po chwili zaraz przytaera bez danii 
racji groźną minę, dąsa się, obsypuje cię wyrzu­
tami, posuwa się aż do sarkazmu. P o p ro stu .. ona

i nie wie nigdy, co czyni. Namiętność, pożerające 
■ pragnienie, które widzę w jej Pczacb, niemoc

przy takim genjalnym polityku, jak  Bismark 
w Niemczech straciłaby wiele na znaczeniu, a 
nierozerwalność związku uwidoczniona w konsty­
tucji, byłaby niejako zrzeczeniem się wewnętrzne1 
i zewnętrznej aatonomji. Do głosu Czechów, 
powiadają dalej Petersb. Wiedom. podzielanego 
przez wszystkich Słowian austrjackich, przyłączy • 
ły się już aus rjackie organy katolickie, znane ze 
swojej wierności do dynastji Habsburgów, tak, że 
trudniej byłoby je posądz:ć o „zdradę państwa." 
Pozostają jeszcze W ęgry; Oni już i tak niezado­
woleni są z nieobecności ich m inistrów  na wi­
zycie berlińskiej. Perspektyw a hegem onji B erli­
na nad Translitaw ją będzie dla nich równie nie­
sympatyczną, jak dla Słowian. W ięc tedy z ko­
góż okładać się będzie owa większość przedsta­
wicieli narodu, która nadałaby nową, jeszcze u ro ­
czystszą formę związkowi A ustrji z N iem cam i?"

Opodatkowanie To warz. ubezpieczeń 
na rzecz służby pożarnej.

Przez dwa ostatnie lata z rzędu w nosił W y­
dział krajowy do Sejmu przedłożenie z projektem 

ustawy, nakładającej na Towarzystwa ubezpie­
czeń od ognia operujące w Galicji, obowiązek 
przyczyniania się du kosztów utrzym ania służby 
pożarnej. P rzelłożenie  to jednak Uk w r. 1S87, 
a k  i 1888, nie doczekało się załatw ienia w ko­
misji sejmowej.

Nie ulega wątpliwości, że na podniesienie 
środków bezpieczeństwa, zwłaszcza najważniejszych 
środków ratunkowych potrzeba funduszów. Gminy 
ponoszą często dość znaem e na ten cel wydatKi, 
przekraczające je j możność m aterjalną, a mimo to 
braki na każdym kroku są widoczne. Gminy 
mniejszo nie są bowiem w sianie pokryć z nor­
malnych swych dochodów kosztów służby pożarnej 

rekwizytów ogniowych, a w braku tychże nara­
żane być muszą na straszne klęski pożaru.

Z drugiej strony nie da się zaprzeczyć, że z 
dobrej organizacji służby pożarnej i środków ra- 
tunaowych korzysta nietylko ubezpieczający się, 
ule i Towarzystwo ubezpieczeń, gdyż ryzyko jego 
jest wówczas mniejsze. Poczucie łączności in te ­
resu skłomło też wiele Towarzystw asekuracyjnych 
bądź do utrzymywania własnych brygad ognio­
wych, do zakładania straży ochotniczych, bądź też 
do uposażenia gm in w rek wizy ta ogniowe.

W edług dat statystycznych w p rzecięciu  coro­
cznie u nas idzie z dym em nujątku wartości 2,67] .379 
złi , a » r. 1866 doprowadziliśmy nawet do sumy 
4,562.285 złr. W artość majątkowa zniszczona 
Klęską pożaru w latach 1870 do 1884 wynosiła 
43,368.524 złr., a z tej szkody w drodze ubez­
pieczeń otrzymali pogorzelcy 9,877 018 złr., a 
zatem zaledwie 22-77°/0.

Owoż z uwagi na to, że bardzo dotkliwe wy­
padki pożarów w kraju naszym nieustannie s.ę 
powtarzają, a wspomożenie instytucji straży pożar­
nych już istniejących, ,,akoteż zafożenie nowych, 
jako sprawa dla kraju nader ważna i piekąca się 
przedstawia — W ydział krajowy postanowił pono­
wić swoje pierw otne przedłożenie i przedstawić 
Stjm ow i projekt do ustawy, nakładającej na To­
warzystwa ubezpieczeń od ognia, operujące w Ga­
licji, obowiązek przyczyniania się do kosztów utrzy­
mania służby pożarnej.

W edług projektu W ydziału krajowego, Towa­
rzystwa te opłacać m ają corocznie 2°/0 od wszy­
stkich pobieranych prem ij asekuracyjnych, bez po­
trącania wydatków na reasekurację. Towarzystwa 
obowiązane być mają potrzebne do obliczenia wy­
kazy, zgodne z księgam i, przedłożyć Wydziałowi 
krajowemu, który obliczenia tego dokona’

Z prestacyj tych kwota, wynosząca 10% , użytą 
być ma przedewszystkif m na utworzenie funduszu 
w sparcia dla członków straży pożarnych i ich  ro-

!dzin. Keszta zaś użytą zostanie w połowie n» 
.fsparcie gm in w nabywaniu sitaw ek  i innych re- 
kwizytów ogniowych, w drugiej połowie na straże

rozkoszna, malująca się tak zachwycającemi kolo­
ram i na jej obliczu — wszystko to jest nieśw ia­
dome siebie. Ale nawet sama jej miłość nie jest 
uiczem innem, jak tylko odrnchem automatycz­
nym ona kocha cię tak samo zupełnie, jak  n ie­
nawidzi. Mówisz do niej, ona odpowiada ci, nie 
wiedząc jednak, że ci odpowiada. A c h ! mój przy­
jacielu... te stworzenia urocze, dla których cier­
pimy, nawet um ieram y czasem, są tylko pięknemi 
lalkami, zabawkami. Nie wiedzą weale, żeś szczę­
śliwy w ich pobliżu, luh cierpisz tautalowe męki, 
a gdy umierasz pod oczyma tej, która już nie Ko­
cha cię, ona ani przeczuwa, że ty umierasz dla 
niej..,

Kobieta to wcielenie ządz. To, co się zdaje 
być w nich w o l ą ,  jest niczem innem, jak tylko 
sum ą żądz nagromadzonych, które prą naprzi *1 i 
na uślep jej jestestwo, jakoby zbita masa, której 
„leżar jest jedynym lokomutorem . Psychologja 
kobiety... co zu polącsenie s łó w ! Tam, gdzie nie 
ma świadomość!, może panować przecież tylko 
prawo, fizyczne. W rażenie uczucia, które nic jest 
uparte na rozamowamu, nie zasługuje bardziej na 
uwagę, jak huk spowodowany przez wybuchający 
nabój dynamitu. Cóż to jest dnsza? — to właśnie 
świadomość! Qwe konsyljum w Macon, którego 
istnienia zaprzecza większość badaczy, lecz ja  
sprawdziłem jego autentyczność, miało niezawod­
nie rację, stawiąc zgromadzonym to pytani* do 
rozstrzygnięcia: czy kobieta w ogóle m i duszę ?... 
Dzień, w którym odkryłem auromatyczność ko­
biety, przyniósł mi najstraszniejsze m ęczarnie, 
jakie w ogóle przenieść na sobie zdeła "stoia 
lu d zk a : wszelakie marzenie ,ostało dla mnie na 
wieki straconem ! Ne płacz mi się zbierało 
wówczas!...

Ą  teraz?... Teraz ja  patrzę spokojnie na ko­
bietę, ilekroć znajdę się w jej towarzystwie, i  za­
ciekawieniem jeno mechanika, który bada stalowe 
kółka i sprężyny nowej jakiejś magzynerji. N ie

zawodowe i ich uzbrojenia, na instruktorów i kursa 
strażackie służby pożarnej.

Na tworzenie nowycn straży moŻ9 być ró­
wnież udzieioną pomoc z tego funduszu, jeśli 
gm ina bez tej pomocy z w łasnych środków nie 
będzie w stanie ustanowić straży ogniowej. Z tejże 
pomocy mogą także korzystać istniejące straże 
ogniowe, które ro^ minęły odpowiednią i sknteczną 
działalność.

N a początku każdego roku powołać ma W y­
dział krajowy trzech reprezentantów  operujących 
w kraju Towarzystw ubezpieczeń od ognia, oraz 
trzech reprezentantów związku straży ochotniczych 
celem zasiągnięcia opinji, które gm iny i które 
straże ogniowe zasługują przedewszystkiem na za­
siłki, mb w których gm inach należy przyjść z 
pomocą pieniężną dla podniesienia bezpieczeństwa 
publicznego cd ognia.

Wydział krajowy ublicza, że prestacje te przy­
nieść mogą dochodu rocznego około 46.000 do 
48.000 złr.

M iejmy nadzieję, że przyszły Sejm będzie 
względniejszym dla przedłożenia W ydziału krajo­
wego i uchwaleniem ustawy sprawę tę ostatecznie 
z&łatwi.
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Paryi 19. sierpnia.
Piied wyboraini, - -  Niezgoda w obuzie eucjalistów. — 

Republikanie. — Baukiet merów. — Carnot).

Ruch przedwyborczy wzmaga się z dniem 
cażdym zarówno w samym Paryżu jak na prow in­
cji, mimo, ze term in wyborów nie został jeszcz6 
urzędownie oznaczony. Obiega pogłoska, że wybory 
odbędą się w dniu 29. września, lub 6. paź izier- 
nika. W śród całej akcji przygotowawczej n a jb a r­
dziej zasługuje na podniesienie fakt rozbicia obozu 
socjalistycznego. Mamy tu oczywista na myśli 
Blankistów, którzy kupili się: około kem unarda 
Eudesa. Po śm ierć’ tego ostatniego, kierownictwo 
partji przeszło w ręceYaillanda i G rangera. G ranger 
domagał się, by nie zwalczać kandyda­
tury Rocheforta w pierwszem kole wyborczem 
dwudziestego okręgu paryskiego. Kom itet nie zgo­
dził się na jego propozycję, co spowodowało w y­
stąpienie G rangera i jago zwolenników 7 łuna ko­
m itetu. Niezależni Blankiści pozostali pod wodzą 
Yaillanta, postawili przeciw Rcehefortowi kandyda­
turę Jusiniego. Niezgoda w obozie tym ma tem 
większe znaczenie, iż dotychczas blankiści uważani 
byli za jeden z głów nych filarów bulanżysiowskiej 
partji.

N ie porozumieli się również republikanie we 
wszystkich okręgach co do swych kandydatów. 
Zdaje-się wszakże, iż ten brak  zgodności nie jest 
niczem innem , jak tylko wyborczym manewrem. 
Stawiając w każdym okręgu kandydatów najroz­
m aitszej barwy spodziewają się, iż zdołają zebrać 
w szystkie głosy republikańskie, by następnie przy 
n ieuniknionyhi, ściślejszym wyborze padły na tego, 
który otrzyma najwięcej głosów. W  ten sposób my- 
«lq najlepiej zabezpieczyć swe stanowisko w obec 
konserwat ystów i republikanów. 7

W ezorajszy bankiet m erów był też po części S 
m auewrem  wyborczym. R iąd  zam ierzył olśnić S
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przepychem  i wystawą merów prowincionalnych 
i tym  sposobem zje dnać ich  dla siebie. Rozesłano 
36.000 zaproszeń ; przybyło 12.000 merów. Ci 
zgromadzili się w południe w ratuszu. O godziuie 
w pół do piątej przy odgłosie trzech  muzyk woj­
skowych wyruszono w uroczystym pochodzi* 
gdzie się o dbywal bankiet. Na czole pochodu kro­
czył Charę samps, przewodniczący rady miejskiej 
paryskiej , koło niego postępowali : m er Lyonu i 
najm niejszej gminy w rzeczypospolitej, Let&rte 
Gaudan (pod Nantes). Gmina ta składa się z ośm- 
nastu obywateli, z których siedm iu ma prawo 
wyborcze. Nadto obecnych było dwunastu merów 
z gmin liczących mniej niż 60 dusz. Oprócz m e­
rów bvli obecnymi ns. bankiecie prezydent rzeczy-

wczystkie oue bowiem są, niestety, do siebie po­
dobne : zdarzają »ię owszem przeróżne rodzaje tych 
istot nieświadomych. Dzięki temu, można mieć 
w obcowamu z niem i niezłą rozrywkę. A co na j­
lepszego jest w tem wszystkiem, to, że one postę­
pują niekiedy, jak  gdyby miały możność oceny 
czynów- swoich. Zdawałoby się formainie, że ro­
zumują. To właśnie zastanawiało mię czas jakiś. 
E t ! no tak... one rozumują i o tem  i o owem, 
ale nie wiedząc dla czego i po co, zupełnie jak 
rezonuje maszyna do mnożenia... I  oto właśnie, 
co udziela im pewnej wyższości w sp e łu an iu  obo­
wiązku, do którego zostały stw orzone: m iło śc i! 
Rola kobiety jest kochać i uwieczniać rodzaj ludz­
ki. I  tcu obowiązek spełniają zachwycająco rz e ­
telnie. Nic ich  od tego nie odciągnie, chyba 
wpływ mężczyzny, któremu ulegają koniecznie, 
uroki i siła, działająca podobnie, jak promienie 
króla p lanet naszych na słonecznik... Koniec koń- 
oów —  konkludował L aube— kobieta io automat! 
nadzę ci też, przyjacielu, dobrze wybadaj twoją 
Ju ljettę ...

Merillon podniósł się, w oczach mu się m i­
gało, nogi uginały się i drżały pod nim. Jakby 
w śnie lunatycznym pogrążony odszedł wolnym i 
niepewnym krokiem, rzucając gospodarzowi na po­
żegnanie r

— Dobranoc.

zastał
* *

Gdy wszedł do swojego mieszkania.
Juljetę spoczywającą w śnie g łę b o k in .

Obrzucił ją niespokojnem spojrzeniem.
—  A uto m at! — m ruknął przez zęby
O mało co nie parsknął śm iechem  głośnym , 

a potem wzruszył ramionami, jakby chciał po­
wiedzieć :

— Z tem w szystk iem .. kto to wie, gdzie pra­
wda?...

Słaba jego głowa, zmącona monologiem Lau- 
bfcgo, wypełniona by/a po brzegi przeróżnemi bre­

dniam i, a to słowo „autom at" przypomniało mu 
owe schindne figury woskowe kobiet w szklannych ę 
szafach gabinetów fizjologicznych, które poruszają ^ 
piersiam i i łonem , niby oddechają, z pomocą ukry- Z 
tego wewnątrz mechanizmu. "

W  blasku zapalonej świecy twarz Jnljetty , ■ 
okolona zwojami kruczych włosów, odbijała jasną j  
bladością. W  tej chwili patrzył na nią z zacieka- ;  
wien.om i wydała m u się godną uwagi bacznej, ? 
niby jakiś utw ór „niezwykły i dobrze wykonany.* € 

Gdy wreszcie uspokoił się nieco po tej balu- 3 
cynacji, zmaltretowany i bezsilny, zdecydował się 
położyć do snu, lecz nie bez uczucia pewnego ro­
dzaju przezorności, natom iast z niewytłumaczonym " 
lękiem w piersiach i zdecydowany uciec z posła- ■ 
nia każdej chwili... £

Gdy Juljetta obndziła się i zarzucając mu ra- -  
miona śnieżne na około szyi chciała ukochanego m 
przyciągnąć ku sobie, przebiegł go zimny dreszcz £ 
od stóp du głowy. Nagle niby zbuntowany ja ­
kimś głosem tajemniczym spróbował uwolnić się « 
z objęcia młodej żony i odzyskawszy po chwili * 
swobodną jedną rękę, uszczypnął Ju lje ttę  w ram ię *2 
dość boleśnie. :

Krzyknęła z bolu: g
—  Cc to znaczy, brzydki niegodziwcze! Z
Zaśm iał się całem gardłam . ' j

Baczność... oto automat, który p ła c z e !
Z kolei teraz młoda kobieta odczuła dziwną 

bojaźń i sądząc, że małżonek pijany, udała zagnie­
waną, odwróciła się do ściany i bąknęła sucho:

— Dobra noc.
—  W yborn ie! A utom at będzie teraz spał —  

śpi ,uż! Zaprawdę utwór to „niezwykły i dobrze 
wykonany..."

Chwilę śm iał się jeszcze, jak  w ataku spa­
zmatycznym, poczem ucichło w pokoju.

(.Dokończenie nastąpi.)
M  Rem y de Oourmont.
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2 DZIENNIK POLSKI z dnia 23. Sierpnia 1889.

pospolitej, ministrowie, prefekci, senatorowie, de­
putowani i reprezentanci prasy. N akryć przygoto* 
wnno 15.000.

Urządzeniem bankietu zajmował się dom Potel 
et Chabet. Chcąc sobie wyobrazić ogrom przygo­
towań, dość będzie powiedzieć, że do urządzenia 
bankietu użyto : 80.000 talerzy, 20 000 widelców 
i uożów, 16 000 wielkich i 15.000 m ałych łyżek, 
w końcu 52.000 szklanek. Personal służebny skła­
dał się z 1000 garsooów, z 75 kucharzów, 90 

kuchcików, 50 piwniczych i 150 stróżów. W y­
szło pedczas bul :ie tu : 2800 litrów zupy, 3000 
klg. ryby, 2500 klg. cielęciny, 1200 bażantów, 
800 kaczek itd. Wypito do wegj 27 000 flaszek 
wina, 4000 flaszek m ineralnej woay, 3000 karafek 
mrożonego szampana.

Przy tej sposobności prezydent rzeczypospo- 
litej uznał za stosowne scharakteryzować sytuację 
polityczną. W mowie swej do zgromadzonych na­
zwał Carnot wystawę największym pokojowym po­
m nikiem  Europy. W  istocie niepodobna wątpić, 
że przygotowania do wystawy paryskiej były naj­
wymowniejszym dowodem, iż rząd rzeczypospclituj 
nie żywi wojennych zamiarów.

_

; Dzierżawa prawa propinacji.
W  ciągn ostatnich trzech dni 20, 21. i 22. 

b m , odbywały się posiedzenia dyrekcji gal. fun ­
duszu propin&cyjnego, na których, obok załatwienia 
kilkudziesięciu reklam acyj, zajmowano się przede- 
wszystkiem sprawą dzierżaw piaw a piopinacji. 
Z posiedzeń tych podawaliśmy bezzwłocznie krótkie 

i sprawozdania, pragnąc, by wszystko, co w tej, 
1 4  obecnie tak ważnej, sprawie, uchwalone zostanie, 

dostało się jak najrychlej no wiadomości in tereso­
wanych. Dziś, gdy zasadnicze postanowienia już 
zapadły, chcem y dać cały i —  o ile to tylko 
możliwe —  dokładny ob.az, w jaki sposób prawo 
propinacji będzie wydzierżawiane od stycznia 
1890 r.

P rzed  miesiącem , jak to wówczas donieśliśmy, 
dyrekcja gal funduszu propinacyjnego wydała 
okólnik do dotychczasowych w łaścicieli prawa 
propinacji, z zaproszeniem, aby, jeśli chcą sami 
nadal dzierżawić propinację, wnieśli w ciągu dni 
14 do właściwego starostwa deklarację z podaniem : 
ile ofiarują za dzierżawę, na jaki przeciąg czasu 
objąć ją  zam ierzvą i że warunki kontraktu, jako 
im wiadome, każdego czasu gotowi są przyjąć i 
podpisać.

Zaproszenie to do wnoszenia deklaracy;, jako 
też wzór kontraktu pozostają i dziś w swej mocy. 
Deklarację należy wnosić jak najrychlej, a wyzna­
czony term in 14-dniowy nie jest prebluzywnym, 
to znaczy, żt> deklaracja wniesiona i po tym ter­
minie, byle nie przed rozpisaniem licytacji, będzie 
badana i ewentualnie uwzględniona. Co do w arun­
ków kontraktu, to niektórzy właściciele dóbr pod­
nieśli pewne zarzuty, które dyrekcja na posiedze­
niach, jskie się w tycU dniacti odbyły, niemal 
w zupełności uwzględniła i skutkiem tego zmie­
niła niektóre ustępy §§. 5, 6. i 8, a m ianowicie: 

§ 5. w tym kierunku, iż ustęp orzekający, że 
na stosunek dzierżawy ani na wysokość kwoty 
czynszowej nie może wywierać wpływu udzielenie 
w przyszłości przez władze przemysłowe koncesji 
na sprzedaż słodzonych gorących napojów —  opu­
szczono.

W  § 6. wypuszczono pierwsze zdan'e drugiego 
u s tę p u : „Na wezwanie dyrekcji w inien dzierżawca 
przyjętych przez się szynkarzy w przeciągu dni 8 
bez w ahania oddalić".

W §. 8. uczyniono dwie zmiany. Pc pierwsze 
zrzekła się dyrekcja prawa ściągnięcia całej kaucji 
dzierżawnej, ewentualnego zaprowadzenia sekwe- 
stracji i rozwiązania umowy na wypadek niedo­
trzymania jakiegokolwiek punktu kontraktu. O gra­
ni jzył* to prawo tylko do wypadku niezapłacenia 
czynszn w term inie postanowionym jaku też w 
ogóle do wypadków niepokrycia należności k o n tra ­
ktem  oznaczonych, jak np. w razie nieuzupełm e- 
nia zmniejszonej kaucji itp. D raga zmiana, w tym ­
że samym paragrafie uczyniona, nie ma prawie ża 
dnego znaczenia, w ustępie bowiem orzekaiącym, 
że za wszelką szkodę powstałą skutkiem niepłace­
nia regularnego czynszu, zaprowadzenia sekwestra- 
cji, relicytacji i ponownego wydzierżawienia odpo­
wiada dzierżawca „uietylko kaucją, lecz nadto ca­
łym  swym r n c h o m y m  i n i e r u c h o m y m  m a­
jątkiem " wypuszczono słowa wydrukowane tu od- 
miennem pismem.

Tyle zmian w w arunkach kontraktu dzier­
żawy prawa prepinacji i licencji propinacyjnej.

O licencję propinacyjną staiać się mogą nie- 
tylko ci właściciele propinacyj, których kontrakty 
dzierżawne gasną z dniem ostatniego grudnia b .r . 
lub w ciągu pierw.-zego kwartału roku przyszłego, 
ale i ci, którzy przed 1. hpca 1888 r. zawarli kontra­
kty dzierżawne obowiązujące po za okres 1. kwietnia 
1890 r. Zobowiązać się atoli będą musieli wobec 
dyrekcji, że z kontraktów poprzednio zawartych 
a fundusz propinacyjny po myśli paragrafu 26. 
noweli prof macyjnej obow iązujących, dotychcza­
sowi dzierżawcy żadnej pretensji wobec dyrekcji 
rościć sobie nie będą mogli.

Dalej celem szybszego załatwienia sprawy 
dzierżaw prawa propinacji, ostatuia już bowiem 
ku tem u p o ra , uchwaliła dyrekcja zamianować 
ad hoc specjalnych delegatów, których mandaty 
po dokonaniu pierwszego wydzierżawienia zgasną. 
Delegaci ci zamianowani będą dla całego ^raiu, 
a to tak, te  większe powiaty polityczne, a raczej 
te powiaty, w których jest większa ilość propina­
cyj, podzielone zostaną jeszcze na dwie lub trzy 
części dla każdej z nich z o obna zamianuje się 
de'egat& , n i  odwrót zaś muiejsze powiaty będzie 
można po dwa lub trzy powierzyć jeduem a dele­
gatowi.

Zakres działania tych delegatów celem umo­
żliwienia przyspieszenia za warcia kontraktów dzier­
żawnych, będzie wcale obszerny Przeprow adzą 
oni bowiem rokowania z tymi, którzy wnieśli de­
klaracje o licencje propinacyjne i przedłożą dy­
rekcji ostateczne wnioski co do zawarcia z oferen­
tami na podstawie tych rokowań formalnych kon­
traktów dzierżawnych, lub co do rozj isauia licy­
tacji t a  dzierżawę. Tam, gdzie dotychczasowi w ła­
ściciele nie będą starać się o licencję a pozawie- 
r i l i  przed 1. hpca 1888 r. kontrakty na dłuższy 
czasokres aniżeli po dzień 1. kwietnia 1890 rokn, 
przeprowadzą delegaci po myśli §. 27. noweli pro­
pinacyjnej w porozum ienia z właścicielami dóbr i 
dotychczasowymi dzierżawcami rozdział czynszu 
dzierżawnego, przypadającego na s a m o  prawo 
propinacji, należnego więc tem samem od stycznia 
1800 r. dyrekcji lnndutzu propinacyjnego i przy­
padającego na inne upraw nienia wydzierżawione 
wspólnie z prawem propinacji, jak  budynki, grunty 
i tp . . za które odpowiednia częśc czynszu naleiyć 
aię będzie i nadal ich właścicielom. Do delega­
tów tych wnoszone będą także oferty, o ile tako­
we przedtem nie zostały już przesłane do staro­

stwa lub wprost do dyrekcji — u nich też sk ła­
dane będą wadja. Delegaci ci będą także przed­
stawiać dyrekcji wnioski co do połączenia prawa 
propinacji, wykonywanego w kilku m ajętnościach, 
razem  w jeden okręg i wydzierżawienia go łącz­
nie —  a po przeprowadł.euiu tych wszystkich per- 
trak tacy j, w każdym dtnym  wypadku, przedłożą 
dyrekcji zaopiDjowaną o fe rtę , czy deklarację do 
zatw ierdzenia , poczem zawrą z interesowanymi 
form alne Kontrakty.

Dla delegatów tych wydaną zostanie n ieba­
wem instrukcja —  a mianowanie ich i rozpo­
częcie całej akcji dzierżawnej nastąpi w ciągu dni 
kilku.

Z naszych miejsc klimatycznych.
Zakopane 20. sierpnia.

Przebyliśmy kwarantannę deszczową; rozdarła 
się zasłona z chmur utkana i spojrzały znowu ku 
nam góry. Podczas dni ostatnich wyglądały (prze­
praszam za porównanie) jak wielka pralnia, w któiej 
nic nie widać prócz unoszącej się p a ry ; Gewont 
nawet ukrył się płaszozera, z po za którego ledwie 
od czasu do czasu okazywał wyszczerbiony ząb. 
A. kiedy wiatr halny zadął i rozpędził na chwilę 
kładące się na szczyty mgły, wtedy ujrzałeś je prze­
prószone śniegiem, jakby o i razu posiwiały.

Biada tym, którzy niebacznie puścili się na da­
lekie iryciuczki. Czasem stąpali wprawdzie jakby po 
obłokach lub stawali na poprzok leżącej chmurze, 
ale częściej nie zaspakajała ich ta poetyczna sytuacja ; 
przemokli, zziębli, trapieni ciągłym deszczem, jakby 
zgryzotami sumienia, dopełniali obowiązku przebyeia 
jakiejś drogi bez przyjemności i bez pożytku. Ileż 
z tego powudn wspomnień; ile „heroizmów", które 
w opowiadaniu wzrastają...

Ale gorikie żale u a. słotę w Zakopanem znacznie 
zmalały od czaau wynalezienia t. zw. deszczówek. 
Bodaj, czy nieba nie ulegając niewinnym prośbom 
pewnych istotek, nie zsyłały częściej deszczu. De­
szczówka jest, zdaje się, specjalnością zakopańską.
0  godz. czwartej w lazie niepogody poczyna muzyka 
głoćno, o ile ją stać na to, przygrywać w dworcu 
tatrzańskiego towaizystwa. Na odgłos ten zewsząd, 
pieszo i furkami, zbiega się żądny tańców i towa­
rzystwa narodek zakopański. Wkrótce zapełnia się 
sala czytelni, dzielny aranżer zawsze gotów na usługi 
—  więc dalej ochoczy mazur I Deszczówka trwa do 
godz. 8., nie dłużej i przedstawia wcale oryginalny 
widok. O toalecie nie ma mowy : panie w zawojach 
lub kapeluszach, danserowie częste kroć w palonych 
butach; Bzare światło słotnego dnia aż do zupełnego 
zmierzchu słabo oświetla hasające pary. Natomiast 
niedzielne i świąteczne wieczorki wbrew ostrzeżeniom 
wydziału towarzystwa, zwłaszcza podczas ostatniego 
reunionu, podniosły się o skalę pod względem kom­
fortu i toalet p a ń : któż bo wobec nich dopilnuje sta­
tutu i kto w wgląda chętnie w piękne twarze w pię­
knej oprawie?

Prócz deszozówek i zabaw mieliśmy w tym se­
zonie sporo przedstawień i koncertów. Zapowiedziany 
przezemnie koncert na dochód straży ogniowej, mimo 
pewnyca zawodów, ziścił w zupełności oczekiwania, 
a przyniósł prawie 400 złr. czystego dochodu. Swie- 
tnem, co się zowie, było przedstawienie na strawę 
dla biednych uczniów szkoły snycerskiej i koronkar­
skiej. Brali w niem udział pierwszorzędni artyści 
sceny warszawskiej, pp. Gahsiewicz, Tatarkiewicz i 
Wolski. Dawano „Fortepian Berty" i „Stryj przyje­
chał." Pierwszą zwłaszcza sztuczka wypadła wyśmie­
nicie : obie występające panie (W. i M.) grały z
prawdziwem zrozumieniem swych ról i z swobodą, 
jakoby eceua była z dawna znanym im ter«nem.

Przedwczorij mieliśmy kiermasz, wentę, koncert
1 mgliste obrazy. Z nastaniem pogody górują wszakże 
nad tym programem wycieczki; co chwila słyszysz: 
Zawrat, Polski Grzebień, Swinnica itd.

Towarzystwo zakopański* dzieli się na kółka 
wycieczkowcćw odbywających codziennie konno, pieszo 
lub furkami jakąś wyprawę. Są różne kółka: trzy 
lwowskie, dwa warszawskie, kilka krakow ir ic h ; 
każde ma swoją królowę i ókawalerję pilnie strzeżoną, 
aby nie przechodziła z kółka do kółka). Nie są to, 
broń Boże, koterje; pary dzielą się tylko jak z tańcu, 
aby potem otworzyć jedno wielkie, „nadzwyczajnie 
wielkie" ko ło .. K. Ide kółko ma swoje wspomnienia, 
swoją historję Ale tu ustaje już zadanie sprawo­
zdawcy... Natomiast wyliczę jeszcze niektóre dotąd 
bawiące w Zakopanem osobistości.

Ze L w o w a :  p. Wilczyński z rodziną, prof.
Stanecki z rodziną, prof. Amborski, prof. dr. Poman 
Piłat, dr. Hirschberg, star. radca Piasecki, państwo 
Skiepińscy, pani Tcpolnicka z córką, państwo Kro- 
biccy, Moraozewsoy, Hochbergerowie, Baciborscy itd.; 
z K r a k o w a :  dr. Asnyk, rektor Kasparok z ro­
dziną, prof Zakriewski z rodziną, pani Jasińska z 
córkami, dr. Sokołowski, p Stachiewicz, dyr. Nie­
dzielski, Estreicherowie ; z W arszawy: pani Dębska 
z córką, państwo Odeohowscy, dr. Ochorowicz z żoną 
itd. itd.

Z prowincji.
Muszyna 20. sier, uia. (Szkoła koronkarska — 

Tutejsi „letnicy' . — Koncert i  zabawa * tańcami.) 
Szkoła koronkarska w Muszynie, istniejąca zaledwie 
dwa lata, rozwija się bardzo pomyślnie. Pod kierun­
kiem p. Walczaku wnej, zdolnej i gorliwej nauczyciel 
ki, pobiera tu naukę przeszło 30 dziewcząt. Zaiste 
cieszyć się należy, iż w tak krótkim czasie dźwiga 
się świetnie ten przemysł domowy i już dziś dostar­
cza środków do życia biednym mieszkańcom okolio 
górskich. Szczególniejszą opieką otacza tę szkołę 
p. Góralczyk i ks. kanonik Gruszka, proboszcz miej­
scowy.

W tym roku miasteczko nasze było nadzwyczaj 
ożywione, witała bowiem w swojem zaciszu dwóch 
najwyższych dostojników —  niebj wałych tu gości — 
ks. biskupa Ł bosa i p. namiestnika hr. Badeniego, 
który w przejeździe do Krynicy, zatrzymawszy się tu, 
zwidził szkołę koronkarską i o wszystko, oo tejże 
dotyczy, z wielkiem zajęciem się rozpytywał.

Jak zwykle, tak i w tym roku bawiła tu cała 
kolonja profesorów i urzędników z rodzinami, prawie 
około 100 osób, z różnych stron krają naszego, a 
najwięcej z Krakowa i Lwowa. Po mozolnych trudach 
całorocznych używali tu błogiego spokoju, oddechali 
świniom górekiem powietrzem i używali znakomitej 
K ąpieli w Popradzie.

Nie zapomniano także i o szkoK Oto dnia 
15. sierpnia, za inicjatywą nauczycielki p. Walcza- 
kównej urządził p. Czubski, nauczyciel muzyki we 
Lwowie, koncert na korzyść dziewcząt szkoły koron­
karskiej, siłami przeważnie nauczycielskiemu. Na prodce 
przyozdobiona choiną sala w nowo zbudowanym domu 
p. KleozeWskiego, ledwie pomieściła życzliwych gości, 
gdyż nawet s Krynicy i Żegiestowa przyjechało kilka­
naście osób. Dziewczęta szkoły koronkarskiej odśpie­
wały pod kieiunkiem p. Czubskiego, k t' ry je sam 
przyuczył, kilka bardzo pięknych pieśni chóralnych, 
jogo własnej kompozycji. Zaszczytom many dyrygent

Tow. muzycznego, p. Wroński, dodał wiele uroku 
całemu wieczorkowi, odegraniem kilku pięknych swych 
kompozycji, przyczem akompaniowała mu panna Grzy- 
wińska, nauczycielka muzyki z Kłakowa. Sola skrzyp­
cowe kompozycji p. Wrońskiego, zachwycały gośoi. 
P. Bóżycka, nauczycielka z Nowego Sącza, wygło­
siła z wielkiem uczuciem wiersz Brodzińskiego „Du­
sza w niebie". Symfonia D a n m  na dwoje ukrzypiec 
i fortepian, wykonana przez młodego p. Nadwodzkiego 
ze Lwowa i p. Kazimierza Czyszczana, prawnila 
z Wiednia, przy akompaniamencie fortepianowym 
p. Czubskiego, wywołała burzę oklasków. Ku ogólne­
mu zadowoleniu zakończył się koncert polonesem kom­
pozycji p. Czubskiego, odegrany z wielką precyzją 
przez kompozytora i pannę Grzywińskę.

Nowy Sącz 21. sierpnia. (Pożar). Dziś rano o 
godzinie C‘/j wybuchł pożar w Chełmcu niemieckim, 
który od miasta n»sz go jesi tylko o 1 kilometr odle­
gły, a od kończyn tegoż z tej strony, tylko rzeką 
Dunajcem tj. mostem 303 m. dłngim, oddzielony. 
Spaliły się prawie doszczętnie oba domy mieszkalne 
Piotra Korczyńskiego, stodołę zaś ocalono. Pożar 
dzięki nadzwyczaj energicznej działalności ochotniczej 
straży nowosądeckiej, zlokalizowano natychmiast, tj 
około godziny 7 */a, ugaszono zaś o 10. Szkoda wy­
nosi około 2000 z łr ,  po części asekurowana.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Kadca namiestnictwa i 

szef biura prezydjalnego„ p. Robert T e r l e c k i  po­
wrócił ż urlopu i objął urzędowanie.

Nekrolog ja, Edward Frapoiszek N e u g e b a u e r ,  
kupiec i obywatel miasta Rzeszowa, zmarł d. 18. 
bm. w 29 roku życia. Nagła i przedwczesna śmierć 
młodzieńca znanego z nieskazitelnego charakteru i 
dobroci seroa, wywołała w eałem mieście szczery 
żal, a u tych, którzy go bliżej znali, prawdziwą 
boleść. —- We Lwowie zmarł Henryk Jelita M a­
d u r o w i c z ,  radca budownictwa przj namiestnictwie, 
przeżywszy lat 62.

Kalendarz. Piątek ( 2 3 ) :  Filipa B, i Joach. 
Wschód słińca o godzinie 5 min. 12, zachód o
godzinie 6 min 50.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W sierpniu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dropie, 
pardwy, dzikie gołębie i ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Z Życia towarzyskiego. W Warzycach, w Ja- 
sielskiem, pobłogosławiony zostanie d. 31. bm. zwią­
zek małżeński między p. Zygmuntem Kiernickim, 
właścicielem dóbr, a panną Zofją Riegerówną, córką 
p Władysława Riegera, dyrektora banku hipote­
cznego.

Wpisy uczennic do ośmioklasowej szkoły wydzia­
łowej żeńskiej i na kurs dopełniający u PP. Bene­
dyktynek orinf. odbywać się będą 29, 30. i 31.
sierpn a ib. od godz. 9, do 12. przedpołudniem i ud 
3. do 5. popołudniu.

Mianowania. Bada szkolna kraj. zamianowała 
stałymi nauczycielami: Michała Balicki go w Kokut- 
kowcach, Józefa Nowaka w Lachowicach i Włady­
sławę z Makaiewiczów Zajączkowską w Źciatynie.

Profesorowie gimnazjalni. Minister wyznań i 
oświecenia mianował tymczasowego nauczyciela Ale­
ksandra Truszkowskiego z Jaarosławia, rzeczywistym 
nauczycielem w gimnazjnm w Jaśle; supleutów Jana 
Bryla z Krakowa w Bochni; Pawła Bryłę z Krako­
wa w Stanisławowie; Jani. ^Bystroma z Krakowa w 
Stryju; Stefana Grudzińskiego z Jarosławia w Bo­
chni ; Franciszka Gutuwskiegu w Złoczowie; Włady­
sława LibrewakiegO z Tarnopola lamże; Ignacego Ser- 
rino z Bochni tam że; Włodzimierza Szuchiewioza z 
4 gimaajum we Lwowie przy szkule realnej ta m ie ; 
Zygmunta Świstelnickiego ze Lwowa w B rodach; 
W łahsław z Zagórskiego z 4 gimnazjum we Lwowie, 
w Tarnowie ; Ignacego Rychlika z Tarnowa tymcza­
sowym nauczycielem w Jarosławiu.

Opróżnione miernce przy II. gimnazjum we 
Lwowie, nadał nauczycielowi religji, Feliksowi Józe­
fowiczowi z Brzeżan, miejsce w Bochni rzeczywistemu 
nauczycielowi Stanisławowi Matryj z Drohobycza, 
miejsce przy IV. gimnazjum we Lwowie prof. Pio­
trowi Parylakowi ze Stanisławowa, miejsce w Rze­
szowie prof. Juljanowi Sutowio.owi ze Złoczowa, 
miejsce w Bochni prof. Ludwikowi Tota z Wa­
dowic.

Lekarze. Namiestnik zamianował lekarzy powia­
towych II. klasy : dra Ignacego Januszkiewicza w
Pilznie, dra Kajetana Wolańskiego w Stanisławowie 
i dra Adama Krzyształowiuza w Dolinie, lekarzami 
powiatowymi I. klasy , koncepistę sanitarnego dra 
Stanisława Ponikłę w Krakowie przeniósł na etat le­
karzy powiatowych II. k lasy ; dalej zamianował asy- 
sten! 5w sanitarnych : dra Apolinarego Tarnawskiego 
w Kosowie, dra Zygmunta Dzikowskiego w Podhaj- 
cach, dra Tytma Wasylewbkiego w Rohatynie, dra 
Jacka Jabłońskiego w C eszanowio i dra Mieczysława 
Hirschlera w Bóbrce, lekarzami powiatowymi II. 
klasy, pozostawiając wszystkich w dotychczasowej 
siedzibie.

Asystenta sanitarnego dr. Zdzisława Lachowicza 
zamianował koncepistą sanitarnym namiestnictwa, a 
dr. Iguacego Sopińskiego, lekarza obwodowego w Bi- 
hauzu, w Bosnji, dr. Stapisława Balickiego w Kra­
kowie, dr. Mieczysława Kramarzyńskiego w Kolbu- 
szowy, dr. Edwarda Witkowskiego w Szezurowy, dr. 
Winoentegu Głowińskiego w Sołotwinie, dr. Bernarda 
Grunhauta, lekarza miejskiego w Sanoku i dr. Wik­
tora Żelazowskiego, asystonUmi sanitarnymi, i prze­
znaczył dr. Sopińskiego ao służby przy starostwie w 
Zydaczowie, dr Balickiego do Starego miasta, dr. 
KrainarzjÓ3kiego do biu:a sanitarnego namiestnictwa, 
dr. Witkowskiego do Zywea, dr Głowińskiego do 
Nadwórny, dr. Grunhauta do Trembowli, a dr. Żela­
zowskiego de Rudek; w końcu przeniósł lekarzy po­
wiatowych: dr. Pietrzyckiego z Brodów do Brzeska, 
dr. Jendla z Staregomiasta do Brodó. i asystenta 
sanitarnego dr. Wyszatyckiego z Nadwórny do Rop­
czyc, wszystkich trzech na własną prośbę

0 wyborze p. Jędrzejowicza w miejsce Ja ­
chyma, który dzięki wpływom rezygnował i cofał 
rezygnację, powiada Neues Wien. Abendbl., że 
„cała ta afera jest typem galicyjskiej polityki wybor­
czej", a Neue fr. Presse mówi, że „Jachym zrezy­
gnował ze swego wyboru po wielu machinacjach’' .

Obce ordery. Cesarz zezwolił Janowi hr. Kra­
sickiemu na noszenie wielkiego 1 rzyża orderu rumuń­
skiej korony, Autoniemu Kochanowskiemu, prezyden- 
tewi Bukowiny, na noszenie orderu rosyjskiego św. 
Anny II. klasy, Stefanowi Stefanowiczowi, właśc. 
dóbr w Czerniowcaob, na noszenie orderu papieskiego 
św. Jerzego i dr. med. Apolinaremu Lachawcowi 
> Staniała wowie, na noszenie odznaki honorowej król. 

niderlandzkiego, adjunktowi sądu obwodowego w Sta­
nisławowie Michałowi Guszalewiczo wi i właścicielowi 
realności w JaWorowie Onufremu Jakubowiczowi, pa­
pieski krzyż honorowy Pro Ecclcsia et Pontifice, 
wresrcie hrabinie Marji Stella Borkowskiej we Lwo­
wie, Insygnja damy honorowej królew. bawarskiego 
orderu Teresy.

Temperatura. Barometr SloI w mierze. Średnia 
temperatura wczoraj była - |-  17 5°C., najwyższa 
+  23’0 A ,  najniższa -J- 13 (>°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr południowo-zachodni, średnia tem­
peratura doby około +  180°C ., niebo w części 
pogodne, a powietrze miernie wilgotne; pogodnie.

Bardzo udatny portret prezydenta krajowego 
sądu wyższego, p. S i m o n o  w i c z a ,  wykonany przez 
artystę malarza, p. Czechowiozą, oglądaliśmy na wy­
stawie w sklepie p. Hawranka, przy ul. Teatralnej. 
Portret odznacza się przedewazystkiem łudzącą podo­
bizną, poprawnem modelowaniem, a szczegóły trakto­
wane są nadzwyczaj sumiennie. Słowem obraz jest 
pełen życia i wyrazu. Dla licznych wielbicieli i przy­
jaciół zasłużonego prezydenta, byłoby rzeczą bardzo 
pożądaną, gdyby artysta postarał się o reprodukcję 
tego purtretu.

Artykuł nasz „Italia fides — nulia fides" w 
sprawie kaplicy św Stanisława w R ymie, przedru­
kowały pisma włoskie 11 Paese i Ossermtore R o­
mano.

Aresztowanb w Stryja Jakóba Pordesa, który 
sprzeniewierzywszy tutejszemu rzeźnikuwi, p, Bar­
szczewskiemu, 10 000 złr , umknął. Przy aioszto- 
wanym znaleziono niemal całą kwotę sprzeniewie­
rzoną.

W czasie przyj'azdu szacha perskiego do Wie­
dnia wyruszy wiedeńska załoga wojsKowa w pełnej 
paradzie i od dworca kolej'owego aż do rezydencji 
cesarza tworzyć będzie szpaler.

Ojciec i Syn utonęli. Naczelnik biura kontroli 
wiedeńskiego zakłada kredytowego Albert Blau i 15- 
letni syn jego Rudolf, bawiąc na letniem mieszkaniu, 
poszli się kąpać. Skutkiem deszczu rzeka była we­
zbrana i rwąca — natrafili na toń —  i obaj prądem 
wody zostali porwani. Przedśmiertnej tej walce z roz­
hukany n żywiołem, obecni byli trzej młodsi synowie 
Blaua, stojący na brzegu Zwłoki wydobyte z nurtów 
rzeki, przewieziono wczoraj do Wiednia.

Bankructwo W tych dniach jedna z firm han­
dlowych w Łodzi, utrzymująca stosunki przeważnie 
z Moskwą, zawiesiła wypłaty. Dłngi wynoszą prze­
szło rs. 200.000. Z powodu tego bankructwa poniosą 
straty łódzcy i zamiejscowi fabrykanci trykotaży. 
Dziennik Łódzki zaznacza, że firm? ta już kilkakro­
tnie zawieszała wypłaty, dotąd jednak udawało jej 
się przeprowadzać układy z wierzycielami.

Okrucieństwo. K aliszarin  donosi, że we wsi 
Śaczynie, w powiecie kolskim, syn jednego z wło­
ścian pastwił się w straszny sposób nad siostrą, po­
łam ał jej żebra, zdarł skórę z głowy, a w końcu, 
dusząc ją, wpakował kij w gardło. Na krzyk nie­
szczęśliwej nadbiegli sąsiedzi, co widząc, brat okrutny 
usiłował uciec, został jednak przytrzymany. Był to 
akt zemsty za to, że siostra oskarżyła go o różne 
nadużycia.

Reszke w Warszawie R u r. Warsz. donosi: 
Niezmiernie sympatyczną i oddawna pożądaną przez 
wszystkich wiadomością pudzlelić się mużemy z czy 
tętnikami. Jan Reszke, znakomity tenor opery pary­
skiej, bohater sezonów letnich w Corentgarden, po­
stanowił d, ć się usłyszeć rodzinnemu miastu. W tym 
celu skrócił swe zagraniczne kontrakta na nadcho­
dzący sezon i w okresie czasu pomiędzy 15. maja a 
1. czerwca roku przyszłego zamierza wystąpić pięcio­
krotnie na scenie teatru Wielkiego, dochód z wido- 
w ist przeznaczając na cele dobroczynne. Artysta i 
w uprzejmości dla Warszawy i w hojności filantro­
pijnej poszedł za pamiętnym wzorem swej siostry i 
za piękną trad>cją rodzinną Reszków. Jan Ruszke 
uwiadomił już dyrekcję teatrów warczawskioh o go­
towości swej do ukazania się na scenie tutejszej i 
oświadczył, że wystąpi w operach: „Romeo i Julja", 
„Prorok", „Afrykanka", „Aida" i „Lohongrin". Cze­
kają uas przeto rzadkie artystyczne gody I Że Jan 
Reszke stoi dziś u samego czoła tenorów europej­
skich, na to zgadzają się jednomyślnie wszyscy, któ­
rzy w Paryżu albo Londynie mieli sposobność sły­
szenia śpiewaka.

Sensacyjny proces. W Liwerpoolu odbył się 
sensacyjny proces o luężobójstwo. Młoda, piękna, 28- 
letuia pani Maybrick została stawiona przed sądem 
pod zarzutem otrucia starego męża arszenikiem, a to 
w celu połączenia się dozgonnym węzłem z koohan- 
kiem. Zdania ekspertów były podzielone: jedni twier­
dzili, iż żułądek i wątroba zmarłego zawierają śl ady 
arszoniku, inni, iż arszeniku we wnętrznościach nie 
znaleziono, ślady zaś trucizny na ubraniu i bieliznie 
pochodzą ztąd, iż zmarły na jakiś czas przed śmier­
cią, cierpiąc na nieuleczalną chorobę, zażywał wiel­
kie dozy arszeniku dla złagodzenia cierpień. Pomimo 
tej różnicy zdań, przysięgli wydali wyr.ik, uznający 
panią Maybrick za winną, w skutek czego sędzia 
skazał podsądną na karę śmierci przez powieszanie. 
Publiczność, obecna na rozprawach sądowych, była 
tak oburzona wyrokiem, iż biegła tłumnie za powo­
zem sędtiego, złorzecząc mu i grożąc.

Cesarz Wilhelm awansował. 'Włożył na siebie 
do galowego objadu w dniu 13. bm. cesarz Wilhelm 
mundur z odznakami jenerała piechoty (dwie gwiazdy 
na epoletach), podczas kiedy dotąd nosił tylko od­
znaki jenerała-majora, odpowiednio do stopnia woj­
skowego, jaki przyjął przy wstąpienia na tron. Sły­
chać, ż* imianę tę należy przypisać temu, ił  feld­
marszałek hr. Moltke w imieniu wojsKa, jako naj­
starszy oficer, zaniósł do cesarza prośbę, aby ze­
chciał nosić wyższe odznaki. Tylko w Anglji ma 
teraz cesarz wyższy jeszcze stopień wojskowy, ponie­
waż the admirał of the fleet piastuje zarazem go­
dność feldmarszałka. Jak wiadomo, cesarz Wilhelm I. 
także nczynił zadość prośbie, zaniesionej w imienin 
wojska, pr<,ez najstarszego wówczas oficera, ks. na­
stępcę tronu, w roku 1871 i przybrał odznaki feld­
marszałka.

Rozmowa Z Edisonem Edison mieszka w „Hotel 
du Rhin“ Zajmuje wraz z żoną i jej siostrami łaany 
apartament na pierwszsm piętrze. Że mieszkanie jego 
jest w oblężeniu, o tem nie mam co m ów ić: na ty­
siące liczą się bilety wizytowe, które w ielkiemu wy­
nalazcy składają. W łych dniach jeden z redaktorów 
New York Herald'& bawił dłużej u Edisona i w na­
stępujących słowaoh zdaje sprawę z rozmowy, jaką 
t  nim p> owadził:

—  Wiadomo panu zapewne — mówił Edison — 
że obejrzałem już znaczną część Paryża. Nazajutrz 
po przyjeździe jeden z moich przyjaciół wziął mię po 
objedzie z sobą na przejażdżkę po Paryżu. Jeździ­
liśmy z półtorej godziny, kiedy przyjaciel zapytuje 
mię znienacka, w jakiej dzielnicy miasta jesteśmy. 
Zamknąłem na chwilę oczy, aby rozejrzeć się w pla­
nie Paryża i odrzekłem, że powinniśmy być o sto 
kroków od kolumny Vendome. W samej rzeczy tak 
było, nie omyliłem się. Wyjąłem wtedy karnet i wy­
rysowałem oałą linję naszej przejażdżki; rysunek 
okazał się dokładnym, w czem nic dziwnego, bo 
wszystko miałem tutaj. —  To mówiąc, Edison do­
tknął czoła. —- Przepraszam, ale wspomniał pan, że 
pan przymknął oczy, chcąc rozejrzeć się w planie 
Paryża. Jakże to być mogło ? —  Właśnie, n am  to 
do siebie, że zatrzymuję w pamięoi cały plan miasta, 
jeżeli mu się raz uważnie przyjrzę. Tę samą łatwość 
mam i względem maszyn. Jak widię pierwwjr rai

nową maszynę, potrzebuję tylko rozejrzeć się w niej 
dokładnie i już ją  mam w pamięoi. Zamknę oozy i 
maszyna w pełnym ruchu funkcjonuje najdokładniej 
w mej wyobraźni. Jest to wielka łatwość. Trudniej 
mi z ludźm i; tych nie tak łatwo zapamiętywana, 
może dlatego, że mniej na nich zwracam uwagi. —  
Spostrzegłszy, że Edison chętnie rozmawia, spytałem 
go czy to prawda, że dokonał wynalazKu. który po­
zwala widzić w Nowym Jorku to, co się dzieje w Pa­
ryżu. —  Tak nie jest. Pracuję nad wyuaiazkiem, 
który pozwala, jak dotąd, widzieć o tysiąc stóp czło­
wieka, z którym się rozmawia telefonem. Wynalazek 
to użj teczny, ale jeszcze nie tak doniosły Aby jednak 
można z Nowego Jorku widzieć kogoś w Paryżu, to 
już sama kulistość ziemi staje temu na przeszkodzie, 
nie mówiąc o innych względach. — Z kolei zapy­
tałem, czy fonograf doszedł już do szczytu doskona­
łości. —  Myślę —  odrzekł Edison —  że istotnie już 
się dc niej przybliża. Przynajmniej w ostatnich egzem­
plarzach, które mrm jeszcze w warstatach. Bo poj­
muje pan, że fonog.afy, które są dziś w obiegu, są 
mniej dokładne ed tamtych Ostatnie moje usiłowania 
zmierzały do tego, aby udoskonalić dzwięK głosek 
sycząoych przed wargowemi. Przez siedm miesięcy 
pracowałem nad jednym wyrazem „specia". Powta­
rzałem fonografowi: „specia, specia, specia", a fono­
graf nparoie odpowiadał: „pecia, pecia, pecia". My­
ślałem, że oszaleję. Aby zaś pan miał pojęcie o tru- 
diiuści dokuuanego udoskonalenia, powiem, że wgłę­
bienie, jakie robi dźwięk „sp“, równa się joduej mi- 
ljonowej cala i jest niewidzialne nawet przez mikro­
skop. Jednak dokonałem tego. —  Nie mogłem wstrzy­
mać się od oznak podziwu. —  To daje również pauU 
pojęcie —  mówił dalej Edison —  o metodzie, jakiej 
trzymam się w pracy. Nie jestem teoretykiem i nie 
pozuję na uczonego. Teoretycy i uuzeni z wielkiem 
powudzeniem wyjaśniają w pięknych słowach 10, oo 
inni zrobili. Ale cała ta erudycja dała dotąd światu 
może kiiKa zaledwie wynalazków jakich takich — Czy 
przewiduje pan — spytałem — jakie będą nowe za- 
stosow arna elektryczności ? — Trudno to wiedzieć. 
Jednak lada chwila możemy natrafić na jakąś, nową 
wielką tajemnicę natury Co do mme, ciągle trapiony 
jestem myślą żeglugi napuwietrznej. Pracowałem na­
wet wiele nad tem, ale jestem już bardzo zniechę­
cony. Jednak może niespodzianie napotkamy na ooś 
nowego. — To mówiąc, Edison był zamyślony i 
wpatrywał się w przestrzeń, jak gdyby czegoś szu­
kał. —  Po ohwili dudał: — Mogę tylko zaręczyć, 
że ci, co trzymają się metody gazu w balonach, tra­
cą napróżno czas Kierunek balonów musi być roz­
strzygnięty w taki sposób . maszyna mnsi być cięższa 
od powietrza i musi być c o ś ,  co tę maszynę pod­
niesie i nada jej kierunek. Trudność polega na tem, 
żeby owo c o ś  wynaleść. Kto wie, może się te i 
znajdzie. — W końcu wspomniał Edison, że podczas 
przejazdu z Nowegu Jorku do Europy złość go b ra ­
ła, patrząc na falo morskie i ich opór, dlaczego się 
tyle siły marnuje. — Ale — dodał —  może tsż 
ujarzmimy to wszyi tko. Tak, wszystko, i katarakty 
Niagary i najsiluiejsze boreasze. Będzie to tysiąolsoie 
elektryczności. Na tem rozmowa się skończyła.

Walka byków w Saragossie dała ubiegłej nie­
dzieli powód do ogromnego skandalu publicznego. 
Urządzano tam tak zwaną „Norillada", tj. walkę z 
bar Izo młodemi bykami, które okazały się tak tohó- 
rzliwemi, iż wszelkie wysiłki zapaśników, aby je po­
budzić do walki, spełzły na niuzem. Publiczność, za­
wiedziona w swoich oczekiwaniach, poczęła się do­
magać zwrotu pieniędzy za bileiy, prezydent igrzysk 
nakazał jednak walkę dalej prowadzić. Stało się to 
hasłem ogólnego oburzenia. Na nieszczęśliwych —  a 
w tym razie niewinnych —  zapaśuików posypały się 
zgniłe jaja, puste flaszki, pomarańcze i szczątki zdru­
zgotanych ławek, słowem wszystko, co tylko widzo­
wie mieli pod ręką. Jeden z widzów przesadził ba- 
rjerę i wkroczył na środek areny; za jego przykła­
dem poszli zaraz inni — i w parę minat miejsce 
walki zapełniło się masą rozjuszonej publiczności, 
która poczęła bić zarówno byka, jak i szermierzy

Zamięszanie, jakie teraz powstało, nie da się 
opisać. Publiczność, która pozostała w lożach, poczęła 
dyskutować, kląć, złorzeczyć, a z jej głosem zlewał 
się w jedno krzyk tych, którzy, wpadłszy ua arenę, 
cudem tylko mijali się z rogami młodego byka, który 
nareszcie poczuł w sobie ochotę do walki. Jeden z 
szermierzy wsadził bykowi w kark „banderille", chcąc 
widokiem ich eksplozji wypłoszyć niesforną publi­
czność z areny. Nic to jednak nie pomogło. Tłum. 
który dotąd przed bykiem uciekał w popłochu, po- 
ezą! z nim walczyć ramię przy ramieniu, kłuć go 
nożami, bić laskami —  i ostatecznie dokazał tego, iż 
ogłupiałego byka zapędził z powrotem do stajni. Po 
dokonaniu tego, zwrócono się z pogróżkami do loży 
prezydenta, który, wystraszony, przyrzekł zwrócić 
pieniądze za bilety i ukarać przedsiębiorcę igrzysk. 
Było to już jednak za późno. Tłum, złożony z trzysta 
osób, począł tłuc i druzgotać ogrodzenie, rozbijać 
ławki i loże, zerwał dach ze stajni i rzucił się na- 
kuniec ku loży prezydenta, który musiał ratować się 
ucieczką.

Szermierzy pobito i poraniono w okrutny sposób, 
a z połamanych ławek, krzeseł, lóż i ogrodzenia dre­
wnianego, ułożono na środku areny stos, który podpalono. 
Gorąco, powstałe w skutek zapalenia stosn, skłoniło na 
reszcie tłumy do rozejścia się, a ostatecznego opróżnie­
nia areny dokonała przywołana w zo iczniejszej lluzbit 
pdicja Podobny wypadek —  i tegoż samego dnia —  
wydarzył się w Santander, gdzie również przyszło 
do ugólnej bijatyki, w skutek złego gatunku użytych 
do walki bykón.

Karygodnego wybryku dopuścił się 14-letni 
syn Mikołaja Bandrowskiego, dozorcy realności przy 
ul. Łyczakowskiej. Zasmarował on wapnem oczy 
3 letniemu Adamowi Thiergertneruwi. Biedne dziecko 
prawdopodobnie wzrok straci.

Niebezpieczną złodziejkę Ludwikę Domaradzką 
aresztowano wczoraj za popełnienie kradzieży na 
szkodę Juliana Mielnika.

Na gorącym uczynku kradzieży schwytano 
wezoraj Eleonorę Dembowską, która ssradła z jadal­
nego pokoju pani Wiktorji Sohlmserowej przy ul. Ły­
czakowskiej 1. 20 butelię wina... tokajsklego.

Nieszczęśliwy wypadek. Woźnica Jan Zającz­
kowski przejechał wczoraj na ulioy Żółkiewskiej Ja ­
centego Kosińskiego, który odniósł ciężkie uszkodze­
nie cielesne.

Topielec, wydobyty onegdaj ze stawu Kiselki, 
nazywa e ę  Piotr Kaban, był rodem z Lubienia i 
liczył lat 42 życia. W r. 1879 był on skazany aa 
kradzież.

Dyrektorowj żydowskiego teatru p. J. G.
Gimplowi skradziono wczoraj z ogrodu „pod Sroką" 
przy ul. Zamk«wej konia, ale nie teatralnego, tylko 
prawdziwego 7-letniego z obciętą grzywą i nie przy­
prawionym ogonem. Dzielnego rumaka, który ma 
niedługo wziąć udział w wielkiej pantomimę — przy­
trzymano na rogatce żółkiewskiej, nie zdołano Jednat 
przytrzymać tego, który go sobie chciał przy­
właszczyć.

Że Skały 1 Markus Grossang doniósł policji, że 
wczoraj w nocy widzitł jak trzej złodzieje wynsrH 
ze skały u stóp góry zamkowej rozmaite rzeczy jak
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poduszki, sołdry itd. Donoszący nie przeszkodził’ im 
w tej czynności, gdyż obawiał się, że go pobiją. Po­

licja zarządziła poszukiwania.
Kr auzież w hotelu. Na szkodę Franciszka Kun- 

dera skradziono wczoraj w nooy ze stajni hotelu moł­
dawskiego rozmaite uD ran ia  na konia.

Anegdota O Rotszyldzie. Znakomity malarz 
francuski, Eugenjusz Lelaoroii, znajdująo się pewnego 
razu na objedzie u baiona ftoiszylda, przez cały czas 
tak uporczywie wpatrywał się w twarz gospodarza 
dumu, że gdy wbtano od stołu, baron zapytał go o 
przyczynę. Delacroii odpowiedział, iż od kilku mie­
sięcy nadaremnie poszukuje w Paryżu głowy żebraka 
do swego nowego obrazu i dziwnemmusię wydaje, że 
właśnie w głowie Erezusa widzi typ żebraka, jckiego 
sobie wyimaginował. „Co za sakoda — dodał arty­
sta —  że pan baron, nie mogąc być zeDrskiem, za 
model nawet służyć nie może.' Botszyld odpowie­
dział, że dla sztuki chętnie ponosi ofiary i gotów jest 
przyjść do praoowni malarza i pozować W kilka dn 
później przybył istotnie; Delacroii zarzucił na niego 
odpowiednią tunikę, dał długi kij do ręki i upozował 
w ten sposób, jak gdyby dla spoczynku usiadł na 
stopniach rzymskiej świątyni. Miody malarz, przy­
jaciel i uczeń wielkiego malarza, mający zawsze wol­
ny wstęp do pracowni, wchodząc, z radością zaiwa- 
żył, że artysta zndazł wreszcie długo poszuk.wany 
mudel. Nie przypuszczając, Ly model ow nie był 
istotnie żebrakiem z ulioy, młody człowiek woisnął 
w rękę siedzącemu sztukę dwudziestofrąnkową. Kot- 
szyld podziękował skinieniem i zatrzymał pieniądz, 
lecz po wyjściu ofiaro lawcy zaczął badać artystę, kim 
był ów młody człowiek. Delacroii oświadczył, że 
młodzieniec ów jest malarzem, że posiada bardzo skro­
mne środki utrzymania, że ptzeważnie żyje z lekcyj, 
a brak funduszów nie pozwala mu dokończyć studjów 
nrtystyczuych. Botszyld zanotował nazwisko i adres 
i wkrótce potem młody artysta otrzymał list tej tre 
s c i: „Dobroczynność przynosi zawsze procenta; pro­
centa od ofiarowanego litościwie luidora przypadkowo 
nagromadziły się w kantuize Botszylda, zkąd młody 
człowiek może odebrać sumę, przenoszącą dziesięć 
tysięcy franków.

, Śmigus- w ostatnim numerze z dnia 15. bm. 
zamieszcza kilka wyborny oh czterowieiszów K w i k a .  
Przytaczamy następujące:

W g ó r a c h
—  Pani ziewasz wśród nocnej uroczej natury ?
Nie zachwyca cię las ten i te piękne góry ?
— Zachwycałoby mię to, gdybyśmy tu sami 
Byli we dwoje tylko, a nie z rodzicami .

G d y b y  n i e  t e  m u c h y .  .
Gdyby nie te muchy — ległbym na kanapie,
Gdyby nie te muchy —  pomknąłbym na szkapie,
Gdyby nie te muchy —  pisałbym poemat,
Gdyby nie te muchy. . nie byłby ten... temat.

N a i w n a .
— Mamciu, byłabym rada, gdybyś, mamciu, gdyby 
Chciała mnie z panem Janem puścić w las na grzyby
—  Fe, me wypada, jskto? chcecie iść tam oami ?
—  Nie, pana Jana pies też pobiegnie za nami.

B o t a n i k  w o p a ł a c h .
—  „To nikezemnośó, to podłość, to serca rabuuek, 
Przysięgałeś mi miłuść, masz z inną stosunek I
—  „Co? ja?  z inną? — „Słyszałam, jak mówiłoś

[wczora:
„Na Podule pojadę, bo tam piękna „flora1' !...

Rodzina ś. p. Wiktorji Spaustowej zamiast 
wieńca na trumnę złożyła w prezydium magistratu 
kwotę 20 zł z przezuaczeniem na ubogich miejsco­
wych. Za ton dar składa prezydent miasta upizejme 
podziękowanie.

Wydział powiatowy w Starem mieńcie nabył
od Towarzystwa im. Stan. Staszica 30 kbiążeczek 
r M o s k w a  w o b e c  U n j i  i P o l s k i " .  —  Taką 
ilość tych książeczek nabył także w y d z i a ł  po­
w i a t o w y  w S a m b o r z e .

„Skała“, Stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej, urządza w niedzielę, dnia 25. bm. 
■w „grodzie własLym, przy ulicy Mickiewicza 1. 28. 
zabawę towaczysaą w połączeniu z przedstawieniem 
amatursfciem.

Kolej państwowa wprowadziła w ruch z dniem 
1. czerwca pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż ze 

L w ow a do krajowych zdrojowisk na zachód od Lwowr 
położonych.

Pociąg wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie 5 i 
minut 50 rano (zegar lwowski) doiyki w swym bieg 
obu zdrojowisk podkarpackich tj. By mano wa i Iwo 
nioza, dalej starego Sąoza (Szczawnica) i Żegiestowa 
i staje w Muszyni0-Krynicy o godzinie 7 i minut 12 
tógn samego dnia wieozorem, bez zmiany wa­
gonów-

Do Chabówki (Zakopane) i Babki wyjeżdża się 
ze Lwowa o gudz. 8 i minut 55 wieczorem (zegar 
lwowski) a staje bez zmiaDy wozów w Chabówce 
nazaj«tr ł  o godzinie 11 i minut 51 przedpołue 
dniem-

Mowa i śpi ©We
Na ten tem at wypowiada rilka uwag w je- 

iluem z pism angielskich sir M orel. Mackenzie, 
głośny lekarz przyboczny Fryderyka I I

Utarło się powszechnie mniemanie, że mowa 
jest poprostu darem  wrodzonym, instynktownym, 
te należy do czynności, nie wymagających zgoła 
wprawy ani specjalnych studjów. Otóż według 
Mackenziego ci, którcy tak utrzymu.ą, są w wiel­
kim błędzie. Mowa, nie wyłączając zwykłej poto­
cznej, jest sztuką i to sztuką tru d n ą ; dokładną jej 
zns^m ością mało kto pochwalić sit; może^ a na|-

Łv*óv, z Izby handlowej
dnia 22. sierpnia 1889 r.

k k c jr  J* az‘uk<ł be* kupon* bielącego. 
Eolei (tulić. Karol* On-lwika po łC Ił., m, Łlwowiko-ozermowiecka-jaska po 800 zl wa. 
minki Hipotecznegogallcyjzkiego po200 ał. wa. 
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wyższym stopniem jej udoskonalenia je s t — jest 
krasomówstwo. Kto potrafi mówić publicznie i o- 
szczędnie szafować głosem, zadowolni uidytorjum , 
a zarazem nie narazi swego gardła na zmęczenie, 
choćby przem awiał d ługo, tymczasem inny, nie­
wprawny mówca, może przepłacić najkrótszą mówkę 
niedyspozycją a nawet chorobą. W łaściwie kształ­
cenie głosu powinno z-czynac się w kołysce, a 
polega ono na tern, aby dziecko otaczać osebami 
mówiącemi dobrze lub przynajmniej prawidłowo 
i wyraźnie. W starożytności sztukę tę posunięto 
bardzo w ysoko; Grecy i Rzymianie przygotowy­
wali cię długo i pilnie do każdego występu publi­
cznego, a zarazem dla lichych mówców byli n ie ­
ubłagani ; przekonany jestem, że wygwizdaliby po 
pięciu m inutach trzy czwarte z pośród tych, któ­
rych dzisiaj się toleruje i którym pozwala się na 
rozwlekłe i jiłow e oracje, wypowiadane językiem 
bladym, bezbarwnym.

Nie wdając się w szczegółowe przepioy kształ­
cenia głosu, powiemy, że trzeba starać się o po­
większenie jego woluminu i mocy, o czystość 
brzmienia, a przedewszystkiem trzeba być panem 
awego głosu. Na mównicy chodzić puwinno g łó ­
wnie o to, aby być słyszanym przez wszystkich, 
a cel ten osiąga się nietyle podnoszeniem głosu, 
ile umiejętnem używaniem oiganu mowy. Słynny 
członek parlamentu B right m ógł pod tym wzglę­
dem służyć za w zó r; słuchając go pozostawało cię 
pod wrażeniem, że mówca oszczędza się i posiada 
jeszcze w rezerwie znaczny zapas głosu.

Zarowno mówca jak śpiewak nie powinni 
w ogóle słyszeć z całą dokładnością własnego 
głosu, chociaż niejednem u z nich zdaje się w tym 
wypadku, że głos jego nie brzmi dość donośnie. 
Dodajmy przy tej Gpotobności, że n ik t nie zna 
dobrze własnego głosu i że nie słyszymy go nigdy 
tak jak inni go słyszą. Głos nasz bowiem docno- 
dzi do naszego nerwu usznego nietylko za po­
średnictw em  otaczającego powietrza, ale i bezpo­
średnio przez trąbkę Eustachjusza, tudzież za po­
średnictwem  kości i muskulów jamy ustnej i g ło ­
wy. Przekonać się tem można przy użyciu fono­
grafu ; w fonografje rozpoznajemy łatwo głos in ­
nych a własnego nigdy nie możemy rozróżnić, 
albowiem dochodzi nas tutaj m ną drogą, niż za­
zwyczaj.

Mówca powinien także, zanim wystąpi przed 
publicznością, poznać akustykę sali, w której ma 
zamiar przem awiać. Niekiedy sala jest tak zbudo­
wana, że głos najwytrawniejszego m ow „/ nie 
byłby słyszany. W adą tą  grzeszy po części sala 
posiedzeń w londyńskiej izbie lordów w pałacu 
W estm inster. Opowiadają o lordzie Littleton, że 
pewnego razu, po próżnycb wysiłkach wygłoszenia 
swej mowy, napisał ją na kartce i polecił odczy­
tać sekretarzow i; na nieszozęście pismo było nie­
wyraźne i sekretarz nie mógł go odcyfrować, 
wskutek czego biedny lord znalazł się, ja k  się 
sam wyraził, „pozbawionym wszelkich środków 
porozumienia się z kolegami “.

W r. 1848 głos mówców w sali izby deputo­
wanych w Paryżu brzm iał tak niewyraźnie, że 
dla zaradzenia złemu, wybrano specjalną komisję, 
złożoną z luminarzy wiedzy. W skład komisji 
weszli • Arago, Babinet, Dumas (chcm ikj, B ecąue- 
rel, Chevreal, Pouillet, Begnault i Duhamel. Po 
długich debatach i doświadczeniach, zaleciła ko­
misja umieszczenie w sali jakiegoś niezm ienne 
głęboko pomyślanego przyrządu, który m iał wzma­
cniać głos mówców i przenosić go do najdalszych 
ławek Cóż, kiedy obietnice te okazały się zawo- 
dn em i, pierwszy bowiem deputowany, który stanął 
na trybunie, spostrzegł, że głod jego nietylko nie 
rozchodzi się łatwiej niż dawnie; po sali, ale na 
domiar złego ma brzmienie dziwnie stłumione, 
głuche. C,o prędzej tedy usunięto z sali posiedzeń 
ów przyrząd; lekarstwo okazało się gorszem od 
samej choroby.

Jednym  z najoryginalniejszych gmachów pod 
względem akustycznym, jest świątynia mormońska 
w Salt Lake City. Kształtami swemi przypomina 
olbrzym, ul, w którym czternaście tysięcy o‘,ób 
może się pomieścić. Otóż mimo tych rozmiarów 
słychać wyraźnie przez całą dłngość nawy naj­
mniejszy szelest w drugim końcu gmachu. Każdy 
turysta ma sposobność przekonać się o tej osobli­
wości ; przewodnicy ze służby miejscowej zosta­
wiają go w jednym  końcu świątyni, a sarni idą w 
przeciwległym kierunku aż do samej ściany, tutaj 
zaś upuszczają szpilkę do kapelusza — i szelest 
spowodowany uderzeniem szpilki o dno kapelusza 
dochodzi do uszu wszystkich. Świątynię tę zbudo­
wał B righam  Young i twierdził, że plan gmachu 
otrzymał z nieba, albowiem sam, jak zapewniał, 
nie miał pojęeia o zasadach akustyki. P raw dopo­
dobnie jednak prorok mormonow naśladował po­
prostu budowę katedry św. Paw ła w Londy­
nie, słynącej także, jak  wiadomo, z wybornej 
akustyki.

Niekiedy brak akustyki można usunąć w 
sposób niezmiernie prosty. Gdy w swoim czasie 
Karol Dickens miewał słynne swe odczyty, w 
różuych miastach A n g l o s i ą g a ł  nieraz w tym 
kierunku zdumiewające rezultaty. I  tak pewnego 
razu uprzedzony o wadach akustycznych pewnej 
sali w Leeds, w której m iał przemawiać, polecił 
depeszą rozwiesić na wewnętrznych ścianach obu 
galeryj zasłony i środek ten okazał się bardzo 
praktycznym, nikt bowiem z publiczności nie s tra ­
cił ani słówka z prelekcji Dickenba.

Mackenzie nie wierzy w skuteczrość różnych 
napojów, które niektórzy mówcy każą sobie sta­
wiać na trybunie, jako to : jajko rozbite w białem

Knrs giełdy wiedeńskiej.

Wiedeń, dnia 29. sierpnia 188£ 
(godi. 2 min. 10 po poiadnia).

Akeje alpejskie Towaraystwa górnic*ego - •
„ węgierskie banka kredytowego ,
„ Banka anglo-aastijaekiego • • •
„ Unioabanku . • •
„ kolsi Karola Ludwik* • • *
u kolei północnej . • • • i i  
i, kolei południowej (Lombardy) . •
„ kolei AlfOdzkiej . . . . .
„ kolei państwowej . . . •
„ kelel lwowsko-ccemiowisoklej 
,, kolei węgiersko-północno-wschodniej 

Losy komunalne wiedeńskie . . . .
Akcje Towarcystwa tureckiego lareąda tytonia 
Gaiioyjskie obligacje indemnieaeyjne . •
Akcje kolei północno-caohodn. (lit. B. Hlbstbal) 
Losy regulacji Cisy , . • , .
Akoje Banku dla krajów koronnyck .
Kenta węgierska słota Ć-proo. . . . »  
Akcje BankTereina . . . . . .
Rosyjski rubel papierowy , . «
Losy premiewane węgierskie • •
Akcje kredytowe
Akoje kolei Karola Ludwika .
Akoje kolei południowej «
Sapoleondory . . . . . . .

Berlin , dnia 23. sierpnia 1839 r. 
(gode. 9 min. 1C po południu).

Rosyjski rubel papierowy. 
Akcje auitijackis kredytowe 
Akoje kolei Karola Lndwika 
Austrjaokie banknoty
Akeje kolei południowej (Lombardy) 
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winią, woda selcerska pomieszana z wódką, kawa 
i t. p. Otóż środki te zastępuje wybornie szklanka 
wody, W ogóle wszelkie tego rodzaju sztuczne 
bodźce w skutkach działają nawet szkodliwie na 
spiężystość strun głosowycn, to też Mackenzie nie 
radzi używać ich nikomu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
O d w o ł a n i e  t a r g u  z b o ż o w e g o .  Komisja targu 

zbożowego uchwaliła ua oatatoiem swem po.ledzeniu 
zaniechać w tym rchu urządzenia międzynarodowego 
targu zbożuw igo we Lwowie, i to t  powodu klęski 
nieurodzaju nie tylko w Galicji, ale i w sąsiednich 
krajach.

R o k  s z k o l n y  w  w y ż s z e j  z z k o l e  r o l n i ­
c z e j  w  D n b l A n a c h  rozpoczyna si? w dniu 23. 
września.

Na uczniów zwyczajnych przyjmują się kandydaci 
posiadający świadectwo dojrzałości z gimnazjum filozo­
ficznego lub też szkoły realnej (oddziału matematyczne­
go) Nieposiadający tak.ch świadectw dojrzałości mogą 
być przyjęci po złożeniu egzaminu wstępnego, przy któ­
rym kandydat egzaminowanym jest ustnie z matema­
tyki i fizyki w zakresie kursu gimnazjalnego, a za po­
mocą pisemnego wypracowania na zadany temat ma wy­
kazać, że pisze poprawnie po polsku i do.tateczne wy­
kształcenie um,j<owe posiaaa.

Kandydaci, którzy przez diużtzy szereg lat pra­
ktycznie gospi darstwem wiejskiem się Zajmowali lub 
też odbywali ałuzeze studja n wyżezych zakładach 
naukowych, mogą zostać uczniami nadzwyczajnymi.

Podania o przyjęcie w.az z metryką i świadectwem 
szkolnem należy nadsyłać doo adresem Dyrekcji kra­
jowych szkół rolniczych w Dublanach pod Lwowem.

W e d ł u g  p o s t a n o w i e ń  rządu ce„j>r«twa nie­
mieckiego, wywóz nierogacizny rzeźnej dopuszczony zo­
stał r 1. Przez urząd cło wy w Mysłowicach w Galicji do 
okręgów hutniczych górnego Szląska. 2. Przez Boden- 
bach do rzeźni w Tirna, jednakowoż tylko dla swiń po­
chodzących z Steinbruch. 3, Przez miejsca tłowe dla 
Passau i Berchtesgaden do tych miejscowości i ich oko­
licy. Jakkolwiek wzmiankowany wywóz nierogacizny na 
natychmiastową rzeź, nie został niczem ograniczony, 
jednakowoż miuisterstwe spraw wewnętrznych dozwoliło 
wywoiu świń z Galicji jedynie przez urząd cłowy w 
Mysłowicach, i zakazauo wywozu .win z Galicji przez 
urząd cłowy w Dziedzicach na Szląsku, chociaż rząd 
niemiecki dozwala przez tenże urząd cłowy wprowadzić 
nierogaciznę do okręgów hutniczych górnego Szląi ha.

„ S y lw a n * * , czasopismo fachowe dla gospodarzy 
leśnych i właścicieli dóbr ziemskich, organ gal. Towa­
rzystwa leśnego, wychodzi rok YII pod redakcją prof. 
Władysława Tynieckiego w miesięcznych zeszytach.

Zeszyt za sierpień opuścił prasę i zawiera: Zapro­
szenie na YII. walne Zgromadzenia. Program YII. wal­
nego Zgromadzenia we Lwowe. H. Strzelecki (z portre­
tem) M. Małaczyński : O ulgach podatkowych z powodu 
klęsk elementarnych w gospodarstwie leśnem. H. St 
O czyszczeniu młodników. G. Lettner: O gospodarce 
leśnej w tatrzańskich lasach dóbr Czarnego Dunajca. 
Trwałość jednakowo :mpregnowanych progów kolejowych 
dębowych i bukowych. W. Szybiński: Chlorofil czyli 
zieleń listka. (Dokończenie). Korespondencje. Wiadomości 
bieżące itd.

Przegląd polityczny.
* W jbór uzupełniający jednego członka rady 

powiatowej w Mościskach, z grupy gm in wiejskich, 
rozpisany został na dzień 21. września bieżącego 
roku.

* W edług doniesienia, nie zawsze dobrze in ­
formowanej W . Allg. Ztg., ma się ukazać wkrót­
ce podpisane przez cały gabinet rozporządzenie 
cesarskie, w edług którego ogłoszone 1 sierpnia 
r. z., a tylko do 31 lipca obowiązaiące rozporzą­
dzenie względem zniesienia działaluości sądów 
przysięgłych w tych sprawach karnych, których 
podstawą są zbrodnie anarch styczne, ma być re- 
aktywowanem w częściowo zmienionym tekście. 
Kozporządzenie to obejmowało dotąd okręgi .lądo­
we : W iedeń, W iener Ńeustadt. Weis, Praga, Bruka, 
Jiesyn, Młody Bolesławów, L berec, Berno, Oło­
muniec, Nowy Jiazyn, Grac, Leoben i Celowiec. 
W edług nowego rozporządzenia w pojedynczych 
okręgach, jak w Jiczynie i Młodym Bolesławiu, 
ma być na nowo przywróconą w całej pełni dzia­
łalność sądów zwyczajnych, przy innych z jś  try ­
bunałach dla przestępstw anarchistycznych mają 
być zaprowadzone sądy wyjątkowe. Odnośną opinię 
najwyższego trybunału posiada już ministerstwo 
sprawiedliwości.

* Dzieje secesji Niemców z sejmu czeskiego 
kreśli wiedeński korespondent monachijskiej Allg. 
Z tg , ilustrując naturalnie całą tę sprawę własne- 
mi poglądami. Za „niekonsekwencję* uważa kore­
spondent, że liberalni Niemcy równocześnie nie 
wystąpili z rady państwa, tuk samo ^ak z sejmu 
czeskiego, bo „czyż mogli się spodziewać więcej 
życzliwości ze strony większości rady państwa, niż 
od Czechów w sejmie?* Z drugiej strony uzuaje 
rzeczony korespondent, że secesja niemiecka szko­
dzi Niemcom samym pod względem ekonomicznym. 
„Są to ciężkie ofiary materjalne, których przez 
czas dłuższy ponosi nie będzie można, a które 
wtedy tylko są usprawiedliwione, i m ają rację, 
jeżli się rozchodzi o walkę rzeczywistą, me zaś o 
nieudałą demonstrację."

* W parlamencie angielskim  są bardzo cie­
kawi. L&bouchere wystąpił na ostatniem posiedze­
niu izby giniu znowu z in te rp e lac ją , dotyczącą

R U C H  P O C I Ą G Ó W  K O L E J O W Y C H
wainy od dnia 1. cierwca 1889 r. podług zagaru lwowskiego.
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kurjer. wy wy UJ
~ ~ Ł 7Ó 3~ 8'v0 »*28 __ 7-1S

2-20 a-15," ■7-00
2*08 a-88)B

8-26
3-36

12*08
6-40

8*00 11-06
10-10
5-53

2*28 4*20 7-20 „ 8-80411 9-62,? 10-364*22 10-23) P 11-06

5*50
10*20

8*45

9'20 e-go

T-48
t-44
t  Cl

5 Krakowa . . .
* Podwoloc*y*k .
„ „ na Podzamcze
z Budapesztu, Mu o kacza. Suchy,

Chyr owa i Btryja . 
z Suchy, Cbyrowa, Husiatyna,

Stanisławowa i Stryja 
z Budapesztu, Munkacza, Ławo- 

cznego, Orlo^tróie, Chyrowa,
Husiatyna l Stanisławowa . 

i Suczawy, Czerniowiec i Sta 
nlsławowa . . . .  

z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec,
Husiatyna i Stanisławowa 

c Rawy ruskiej 'wtorek i plątek>
* Bełżca 1 Sokala

Ze Lwowa odchodzą:
do Krakowa, 
do Fodwołoemyak 
» n * Podzamczado Ptryja, Chyrowa,Btróie Orlo,
Ławooznego. Mtutka cza, Pu 
dapesztu, Stanisł. i Husiatyna 

do Stryja Chyrowa, Suchy 
Ptaniaławowa i busiatyna 

do fcti yja, * byrowa, Ruchy,
Ławoczrego Muukacza l fln* 
dapesztu 

do Stanisławowa Czerniowiec 
Suczawy, Jass, Bukaresztu 
i Bnsiatyna 

4o Stauisławowa, Czerniowiec l Czortkowa 
do Bałzca i Sokala 
do Rrwy ruskiej (eo piątku) . 
a t» a (co wtorku) .
1'wftffat Godziny oinaosona grubeml llcibami, os&AMftJą porę 

■oosą od fodntay 6. wieeiór 4o fi. mlawl 68 rtoo.

stosunku rządu angielskiego do trójprzymierza, 
którą tym razem nawiązał do artykułu pewnego 
dziennika niemieckiego, w którym wyrażono prze­
konanie , jakoby polityka Auglji była identyczną 
z polityką trójprzymierza odnośnie do wszystkich 
kwesiyj europejskich. Na zapytanie Laboucher’a 
odparł Fergusson, że ów artykuł opiera się praw ­
dopodobnie na prostem domniemaniu dziennikarza, 
przyczem nadm ienił, że musi w całej pt-łni pod­
trzymać odpowiedź daną juz raz Labouchere’owi, 
że mianowicie rząd angielski nie wchodził w ża­
dne układy, któreby mogły krępować swobodę 
działania Anglji. N ie zadowolił się tem interpe 
h n t  i zapy ta j, czy ma rozumieć odpowiedź F er- 
gussona w ten sposób, że w ogóle podczas pobytu 
cesarza W ilLelma w A nglji nie było mowy o sto­
sunku A nglji do trójprzymierza. Na to odrzekł 
Fergusson, iż nie wie, jakie toczyły się wówczas 
rozmowy, byłoby jednak śmieszuem przypuszczać, 
że nie nastąpiła żadna wymiana zapatrywań na 
kwestje polityczne.

* Onegdąj otwarto we Francji jesienną sesję 
rad eneraluych. W obec zbliżających się powszech­
nych wyborów do izby deputowanych, zyskuje te 
goroczna sesja o tyle na znaczeniu, iż występują­
cym deputowanym, którzy ponownie zgłosił, swe 
kandydatury, oraz ludziom starającym  się o m an­
dat poselski, przedstawia się możność zawiązania 
stosunków z wpływowymi wyborcami departa­
mentu, poznauia życzeń i potrzeb tychże i odwrot­
nie daje im możność obznajomienia wyborców 1 
własnemi poglądami politycznemi. Do obecne 
chwili cofnęło się z kandydatury 60 deputowa­
n ych , a mianowicie 47 człork^w lewicy i 13 
członków prawicy. Dzienniki republikańskie upu- 
uiinają swych przyjaciół politycznych, ab j pomimo 
odniesionych w ostatnich czasach zwycięstw, nie 
ustawali w wytrwałej agitacji.

* W Berlinie interesują się teraz bardzo ży­
wo k w e s tją , dlaczego książę Bismark siedzi j e ­
szcze w Berlinie. Donoszono bowiem na pewne, 
że książę Bism ark zaraz po zjeździe cesarz] w 
Berlinie, uda się na dłuższy czas do F ricdrichs- 
ru h e ; stało się inaczej, książę Bismark bawi do­
tąd w Berlinie \ bywa na częstych konferencjach 
gabinetu pruskiego. Co wstrzymało księcia Bis- 
marka do pozostania w Berlinie i co jest powo­
dem częstych narad m inisterstw a, o tem  pisze 
inspirowana Magdeburger Ztg. w korespondencji 
z Berlina jak następ u je : D oniesienie, że częste 
narady w m inisterstw ie tyczyły się bliskiej se­
sji parlamentu niemieckiego i sejmu pruskiego, 
może jest trafnem. Atoli ważn\m  przedmiotem 
narad, mogła być także kwesija oddania teki m i­
nisterstwa skarbu , bo —  jak się z niezawodnego 
źródła dowiaduję — dotychczasowy m inister 
s k a r tu , pan S c h o 1 z , po ukończeniu swego 
urlopu dnia Igo  października u s t ą p i  ze swej 
posady. Dawniej mówiono o t e m , ale pogłoski 
się nie sprawdziły, teraźniejszemu doniesieniu nikt 
nie zaprzeczy.

* Sprawa zapowiedzianego przyjazdu królowej 
Katalji do stolicy serbskiej dotychczas jeszcze nie 
została rozstrzygniętą i Sianowi przeam iot poulnych 
koaferencyj członków rządu. Ostateczne postano­
wienie zapadnie dopiero na następuem  posiedzeniu 
rady minictrów. R«jencja nie łudzi się bynajmniej 
co do nader trudnego położenia, którego powodem 
może się stać pobyt królowej-matki w stolicy 
i nieustannie dokłada wszelkich starań, aby z,»po- 
biedz tej niewygodnej ewentualności. Notc Wrem. 
donosi, iż na życzenie re jm e ji król Aleksander 
wystosował następujący telegram  do swej m a tk i: 
„Rejencja proponuje, abyśmy się spotkali. Propo­
zycja ta ciebie zadowoli, a mnie się bardzo podo­
ba. Proszę cię, zgódź się na nią, z tym sposobem 
zrobisz mi przyjemność widzenia ciebie.* Królowa 
N atalja odpowiedziała na powyższą depeszę temi 
s ło w y : „Jeżeli tutaj nie możesz przyjechać, to ja  
w takim razie wyjadę z końcem przyszłego tygo­
dnia do Belgradu. Ściskam cię*. Rejencja wysłała 
do królowej przez posła Simicza depeszę, w której 
prosi ją, aby zechciała g o d z ić  się ua postawione 
jej warunki spotkania się z synem za granicą Ser- 
bji, g d jż  inaczej w razie, gdyby króltw a rzeczy­
wiście przyjechała do Belgradu, nie będzie żadne­
go oficjalnego przyjęcia, a pałac królewsk. również 
nie będzie pi zygotowany na jej przyjęcie. Przez 
cały czas ewentualnego pobytu w stolicy, królowa 
nie będzie miała sposobności widzenia się z Ale­
ksandrem , gdyż król będzie się wystrzegał wszel­
kiego spotkania z nią. Dotychczas na tę depeszę 
nie otrzymała rejencia odpowiedzi, lecz należy się 
spodziewać, iż królowa nie zaniecha swego zamia­
ru i przybędzie do stolicy. Przyjaciele królowej 
utrzymują, iż król na pewno przystanie na widze­
nie się z matką.

* Ambasador rosyjski w Stambule w osobnej 
nocie do Porty zaproponował jei, aby rząd turecki 
polecił gubernatorowi wyspy Krety, Szakirowi pu­
szy porozumiewać się z konsulami co do wyboru 
środków, w celu przywrócenia spokoju. Tę propo­
zycję odrzucił rząd turecki z wszelką stanowczo­
ścią, bez obawy, że się może narazi na jakęś nie­
chęć ze strony państw obcych, bo odpowiedzi mo­
carstw potrójnego przymierza i Anglji przyznały 
wyraźnie, że sprawa kreteńska nie ma wcale cha­
rakteru międzynarodowego, że przeto mocarstwa 
nie m aią powodu mięszać się do niej, a rząd tu ­
recki sam da sobie radę. Mimo odrzucenia wspo­
mnianej propozycji zdaje się rząd rosyjski ponowi 
swój wniosek może wspólnie z rządem francuskim 
Chodzi mu bowiem o to, aby sprawa kreteńska 
nie przestała być głośną i wlokła Bie jak najdłużej.

C e n y  z boża
z dnia 22. sierpnia 1889 r.

T*8zenioa
Żyto
Jęczmień 
Owies 
G rooh  
Wyka 
Rzepak 
Lnunta 
Kon . i  ozer. 
Komes biała 
Konies. szw

7-80-8 30 7 70—S il) 
6 80 -7 35 6 —7*05

Lwów

7-_  -  7 50 

—■—10 —

16 7016-60

T»r“oP o i | S ś ;
7-45-8  — 8 — 
#■35 6 85 7-— 
6-50—7 — «-50

Taro-
złuw

6-50-715 

6 90—9-50

15*4 016 25

-8 5 0
-735
- 7 - -

6 90—8 50 6-90-8  60 

15"—16 — 36 —

Wszystko za 100 kilo netto bez worka 
Chmiel za 56 kilo looo Lwów złr. 45-— do 
OkowiU za 10.000 litrów pro looo Lwów złr. 13

50 - .
50 do

Usposobienie epokojue.

(Teletram y ■ Isaytk  plzm).
Berlin 21. sierpnia. Rewizyta cara rosyjskiego 

nastłpi dnia 5. lub 6. wrześoia w Poczdamie, gdyż 
cesari W lte lm  złożył cesarzowi wizytę także w 
Peteihofie a nie w P e te rsb u rg u ; zrenz'ą wizyta 
będzie miała cnaiak ter osobisty i fsm ihjuy a nie 
polityczny. (Ce.)

Paryż 21. (sierpnia. A gitacja za skłonieniem 
Bodlangera do staw :enia się przed trybuuałem  tak, 
ażeby cały proces na nowo m usiał być prowadzo­
ny, wzrasta znacznib i może się ctać powodem 
rozbicia całego obozu „niezadowolonych. (Ce.)

Rzym 21. sierpnia. Przygotowana nowa kon- 
stytneja apostolska upraszcza i ułatw ia warunki i 
formę odbycia conclwe. (Ce.)

Telegramy „Dziennika Polskiego’'.
Wiedeń 22. sierpnia. Corr. de.VE$t donosi, że 

znaczniejsza Lczba emigrantów heicogowińskic-h 
napadła na granicy czarnogórskiej austrjacuich 
żandarmów i po stoczonej zaciętej walce, zabiwszy 
dwóch, resztę zmusiła do chronienia się.

Doniesienie to wyd« e się bardzo meprawdzi- 
wem, zwłaszcza, że Corr. de l'Est w ostatnich 
czasach puściła także tendencyjną pogłoskę o nie- 
pokojacu w Eosnji i Hercogowinie.

Wiedeń 22. sierpnia. Dzienniki donoszą, że 
dopiero teraz serbska rada m inisterjalna zawoto- 
wała Milanowi 260.000 franków rocznego utrzy­
mania. Pierwsza, miesięczna ra ta  wypłaconą mu 
tutaj została wczoraj.

S&icburg 22. rierpnia. Wczoraj o godzinie 7. 
wieczoreui przybył tutaj szach perski i zabawi 
p r ie i  cały dzień dzisiejszy.

Berlh 22. sierpnii. Font zaprzecza wiadomo­
ści o zaręczynach siostry cesarza W ilhelm a II . z 
dziedzicznym księciem nassauskim.

Berno (szwajcarskie) 22. sierpuia. R a d a  
k a n t o n  a I n a  w z b r o n i ł a  o d c z y t a n i a  
w k o ś c i o ł a c h  o s t a t n i e j  e n c y k l i k i  
p a p i e s k i e j .

Rzym 22. sierpnia. Wczoraj aresztowano pe­
wne indywiduum jako podejrzane o popełnie­
nie onegdajszego zamachu Za pomocą rzucenia 
bomby.

Belgrad 22. sierpnia. Potwierdza się, że N a­
talja pod presją re jen g i odłożyła na późuiej swoją 
podróż do Belgradu.

Wjedeń 22. sierpnia. Jak  było do przewidze­
nia, okazało się, że wiadomość Corresp. de V Est 
o napadzie emigrantów hercogow ińJrich była ten­
dencyjnym wymysłem.

Strassbury 22. sierpnia. Urzędowe doniesie­
nie p o d a je , że na objedzie u nt-miestnika po 
wzniesieniu toastu na cześć cesarza W ilhelma i 
jego m ałżonki, cesarz Wilhelm dziękując za se r­
deczne przyjęcie w zam ku , w którym przybywa 
po raz trźećii wzniósł okrzyk na cześć krajów Al­
zacji i Lotaryngji, Strassburga, nam iestnika i na- 
miestnikowej. W ieczorem odbył się festyn, urzą­
dzony przi z miasto na ciefić cesaratwa. Cesarza 
W ilhelm a i ego małżonkę powitał na wstępie na­
miestnik i burm istrz, poczem nastąpiło powitanie 
przez radę gm inna, burmistrzów z prowincji, du­
chowieństwo itd. M iasto było wspaniale oświe­
tlone. Dzisiaj cesarz był na ćwiczeniach wojsko­
wych. Depesza urzędowa kończy się tak" „Bardzo 
entuzjastyczne było przyjęcie cesarza ze strony 
miajtcoAej ludności. W mieście przebywa bardzo 
wiele osób znaczniejszych*.

Rłym 22 sierpnia. W edług Reformy, kazał 
rząd we wszystkich giserniach poczynić rewizje.

P aryż  22. s ierpna . W tutejszych kołach dy­
plomatycznych krąży wieść o rzekomym zamiarze 
księcia Bismarks, zwołania kongresu w kwestji 
rozbrojenia; urzeczywistnienie tego projektu zale­
żałoby < d punowioka, ja b e  w o ec niego M jiuie 
Francja i Rosja.

Ateny 22. sierpnia. Ajencja H&Tasa donosi, 
łf , .T arcy  wzmocnili posterunki na granicy gre- 
ckii j, i pomnożyli załogi wojskowe w M ctJoriji.

A teny 22. sierpnia. N a Krecie panu e w zglę­
dnie spokój.

W i e d e ń  22. sierpnia. Giełda zbożowa Pszenica 
na jes ń 8 69, na wiosnę 9 35, żyto na jesień 710, na 
wiosnę 7-58, owies na jesień 6‘70, na wiosnę 7 1(‘.

Wiednia S. br. Konopka,

H ppe, z Tarnopola. B 
1 Mi I i a sk i z Helenówki..

P r i y j e o h a l l  d o  L w o w a
dnia 22. sierpnia 1889 r,

HOTEL ŻORŻA. M. Baczyńska, z Husiatyna. F 
Borysikiewicz, z Cwitowy. B. Horodyski, z Krogulca. E. 
Lityński, z Litwinowa. Z. Prussyńaki, ze Skrzydlnej. 
T. Har»dorf, z Dorohowa. O Harsdo.-f, z Podola ro­
syjskiego F. Petermicbl, z 
z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI.
Wierzthleyski, z Kabarowiec.
A. Koch, z Augsburga.

HOTEL ANGIELSKI. F. S tanek , z Wiszenki. 
E . Kłosowski, z Rymanowa. B. Błaha, z Tarnopola. 
J. Iwań ' i ,  K Wilczyński, z Wadowic. Z. Bromirp.a, z 
Krakowa.

HOTEL MARSZAW8KI. J . Domański, z Chlebo­
wiec. L. Czechowicz, z Tarnopola. J . Kannenberg, ze 
Stryja. W. Lubicz-Jatzowska, z Czerlan. A. Jurkowicz, 
z Lincu. M. Wi_rdisz, z Berna. Z. Lato„ki, z Krynicy. 
A Mętowski, z Wiudni* D. Klimek, z Lerna-

HOTEL KUHNA. M Kawecki, H. Lzzarewicz, P. 
Kaczkowski, z Tarnopola. J. Jaworska, z Roidołn. F . 
Kozakcwgki, z Podola.

NADESŁANE.

Powiększenia fotograficzne
s jakiejkolwiek fotografji a ż  d o  L U t n r a l n e J  w i e l ­

k o ś c i ,  wykonbjA bez z a tr a ty  p o d o b ie ń s tw a
Zakład

fotoiranczny J. Hennera, L w ó w  
A k a d e m i c k a  18.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Juljan Czyrniański
po odbyciu k Ikuletuich studjów w chorobach wewnętrz­
nych jako elew asystent kliniki prof. hofr. Bambergt a 
i sekundarjusz szpitala we Wiedniu (allgemeines Kraa- 
henhaus), osiadł we Lwowi* i ordynuje specjalnie w eho- 

robaoii o.-janu trawienia (żołądkowych), 1654
od godiiny 9 —10 i 3 —5.

Ulica Jagiellońska, liczba 7. I. piętro (na prawo).

Z powodu w yja zd u  n a  m ię­
dzynarodow y kongres den ty­
stów  w  P aryżu , przez sierpień  
i  wrzesień ordynow ać nie będfy

Dr. Gońka.
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4 DZIENNIE POLSKI i  dnia 23. Sierpnia 1889.

Drobne ogłoszenia.
2wracamy uwagę naszych .nserentów, iż chwilą otwarcia nowego lokalu naszej Administracji 

(plao Marjackl I. 7. od frontu) drobna ogłoizenla są codziennie wykładane w okule wystawy. Nadtc
zawiadamiamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najm u lokalności, A dm lhlsirai ja przyjm ow ać b ę d J(  
bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak jbden jak  arugie przyl i.ane będą na odrębnej tablicy 
tak, że jak  najszersze koła publiczność, będą je  m ogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo3Ób wszystkim do przeczytania
dostępne.

Administracja „Dnermika PohUego.u

Jeszcze tyłka krótki czas.

( l i l i i

ALB. SClMilli
na placu Caitrnm

Dziś w P ią tek  23. S ierpnia 1889.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE.

Ceny zniżone.
CENY M IE JS C : Loże dla 4 osób 
6 złr. —  Fotel p ierw szorzędny 2 złr. 
D rugorzędny 1 z łr  — ct. — Trze­
ciorzędny 1 złr. - -  ct. —  i .  Miej­
sce 80 złr. — II. M iejsce 50 ct. 

G alerja 25 ct.

O rk iestra  pod kierow nictw em  pana 
BARANKA.

Początek koncertu o godzinie 7 7 ,.
P o czą te k  przedstaw ien ia  z uderze 

niem  godziny 8. wloczorem.
Kasa dzienna o tw arta od godziny 
11.— 2. w południe a po poludLiu 
od g»dz. 5 do końca przedstaw ienia.
Szczegółowe program y dostać można 

w cyrku po 10 ct.
Psów nie wolno ze sobą w prowadzać.
Podczas przerw y wolno P. T. P ub li­
czności z lóż i foteli oglądać stajnio 

cyrkowe.
Codzienie w ielkie przedstaw ienie.
W  Niedzielę i św ięta dwa P rzed­

staw ienia.

Jutro wielkie przedstaw ienie ze zm ie­
nionym  program em .

r Py ił n. w składzie wędlin P rz j1- 
1 bylsklego, ulica Krakowska 1. 3, 

funt szynki 80 ct., szynka gotowana 
w całości fum 50 ct. Wszelkie inne wę­
dliny po najtańszej eanie. Na prowincję 
posyłam za pobraniem odwrotną pocztą.

Realnoóć w Morszynle, nowy dom 
blizko parku, duże 5 pokoi, knch nia, 

Sf iżarnia, szopka zamyLalna, ogródek 
kwiatowy — jest na .przedaż u mi arko
waną cenę. 534

Studenci
znajdą di 

Uliea O i .  enek 8.

domów obywatelskich,
znajdą dobre umieszczenie i opiekę, 

mronek 8. 533

przyjm uje się od 1. września panów 
I Studentów na stancje i wikt. Ulica 
Kurkowa 1. 35. tsog. Tska, wdowa po 
oficjale Namiestnictwa we Lwowie. 536

JDwrieplany, cytry, najtaniej sprze- 
f  daje, pożycza, mienia, kupuje K a l i ­
no  w r k i, Żulióskiego 6. Tamie przybory, 
pulpity. P o lsk a  szkoła cytry 3 90.

„H O T E L  G A R N IE ” pod „Trzema 
Koronami" 1. 10, ul. TryLunalska we Lwo­
wie, poleca widne, elegancko urządzone 
pokeje gościnne ed 60 centów i wyżej 
ii. dobę wraz z pościelą. W łasna restau­
racja w miejscu. Usługę jak najstaran­
niejsza Z głębokim szacnnkiem W ilh e lm  
B r e itm e ie r .  538

Studenci znajdą po wakacjach umie­
szczenie z v ktem i usługą pod ba. 

dzo przystępnymi warunkanu. Rynek 1.39, 
III. piętro, nr. drzwi 12.

Akademik, posiadający cnlubne świa­
dectwa, biegły w niemieekiem, poszu­

kuje lekcji na w <i. Zgłoszenia pod L. M. 
poste restante, Rzeszów. 527

A/Taszynista drukarski, znajdzie 
1*1 umieszczenie w drukarni J. Dankie
wieża w Stanisławowie. ',40

praktykant gospodarski poszu- 
1 kuje natychmiast zajęcia przy wię-
kszem gospodarstwie. Tymczasowo także 
jako b e z p ł a t n y ,  dopóhiby płatnym 
byó nie mógł. Z a w a d z k i ,  Lwów, Ly 
czakowska 52.

Cukiernia Antoniego '■ <• »arna
w Czerniowcach poleca Sorbet turecki 

w najlepszych gatunkach jako to : anana­
sowy, kawowy, wzniljowy, poziomkowy, 
malinowy, dereniowy, akacjowy, pomarań­
czowy, czereehowy, or. echowy, wiśniowy, 
pistaejowy, migdałowy 1 złr 20 ct. kilo­
gram, w słoikach l i  ‘/i kilo ?ych. Łaska­
we zamówienia uskuteuzniają się natych­
miast. 524

Ctancję,
O  towarzei

wlkt 1 usługę, tudzież 
towarzystwo dobrze wychowanego i 

inteligentnego chłopca uczęszczającego 
do niższego gimnazjum, jak niemniej ro­
dzicielską opiekę, znajdzie student 
z debrego domu n profesora szkół 
wyższych, przy ulicy Piekarskiej i. 15. 
Na żądanie korepetycja przedmiotów 
szkolnych, tudzież nauka języków i forte­
pianu w domu. 525

Mieszkania I sklepy.
po 1 cencie od w yrazu.

Panna rozumiejąca szycie s u k i e ń  
i b i e l i z n y  poszukuje umieszczenia 

w domu prywatnym. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Dziennika."

Doniesienia rozmaite.
po l ' / i  c e n u  od w yrazu.

Goldkrem do wydelikatnienia twa­
rzy, tylno u Adolfa P o k u r n e g o ,  

magist.a farm acji, Lwów, Wałowa 15. 
Słoik 25 et. 15

Panienki uczęszczające do szkół pu­
blicznych w Kraków.e a zwłaszcza 

do seminarjum n-uazyciebKiego mogą od 
1. września b. r. należć pomieszczenie 
wraz z wtktem i macierzyńską opieką 
u PP. Nazaretanek przy ulicy Warsza r- 
skiej 1. 15. Bliższa wiadomość tamże 
w godzinach popołudniowych. Liczoa 
mogących być pr yjętomi ograniczona.

Zak ład  galantery Jno-lntroll- 
gtatbrskl 1 wyrób kartenów  

wgłębianych (Passepartouts) Jana 
Kostlnka, we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar­
nego, przyjmuje do wykonania wszelkie 
roboty w zakres tego zawodn wcho­
dzące.

6 ft  O  pokoje i  przyna’eźnościami. 
I *Xj O  P o m ie s zk a n ia  k a w a le r -  

sk ie . P u kó j i  h u c h n ię  S ta jn ię  i  
w o zo w n ię  wynajmuje Zarząd realności 
E m ila  B e r te tn i l la n a  I ira je ra ,  Bra- 
jerowska 10, w gudzinach. 9—T. i 3.—-6.

o o o o o o o o o

Winogrona Merańskie słodkie,
Brzoskwinie włoskie,

f  oraz w szystkie inne owoce na kompoty i do sm arzen ia  w yseła

Włosko-Tyrolska Owocarnia
FRYDERYKA SCHLEICRERA

we Lw ow ie, róg ul. S yks tu sk ie j l. 2. 6000000001000000000

Dla f t z w a f f l M  aa wflę!!!
Handel sukna i towarów wełnianych modnych

pod firmą: 12*3

Jan Wallach i
we Lwowie , Rynek liczba 33.

Rok założenia 1841.
P o le c a : m a t e r j e  j e s i e n n e  i  z i m o w e  roku 
zeszłego i r e s z t k i  po bardzo zniżonych cenach.

(Wiedeńska mączka pokarmowa dla dzieci).
Najlepsze pożywienie ala niemowląt; zupełne zastępstwo miska matczynego; 

lekko strownb. Tworzy krew i kości. Wypróbowana i polecona pizez prof. dr. Gode- 
froy, Dr. H. v. Perger, dyrektora Dr. Exnera, radeę rządowego p. dr. J. Schnitzlera, 
dyrektora politechniki dr. K  Falkenfelda i innych znakomitości lekarskicL.

Dla położnic, chorych na piersi i rekonwales?entów działa ten znakomity śro­
dek pożywny, wzmacniająco, leczniczo i łagodnie.

Do nabycia w e  L w o w ie  w aptece P i o t r a  M lkolascha.
Cena wielkiej puszki 80 ct., małej 45 ct. wraz z przepisem użycia. 98i

/O Q O O O C D O O O O O C X iO O O O O © O O O O O C \

P A R K I E T Y  i P O S A D Z K I
deszczutkoi. e oraz

wszeikie wyroby stolarskie
jako to : okna, drzwi itd. poleia 

FABRYKA PAROW A

BRACI WCZELAKÓW
w e  L w o w i e -  1662

xxxxxxxxxxocxxxxxixxxx:
•XX X X X X X  » O O O O W iśX

P rzen iosłam  moją

P R A C O W N I Ę
na ulicę Boimiw I. 3, róg ed Halickiej

przyjm uję wszelkie roboty w zakres kraw iectw a wchodzące.

J u s ty n a  Gostyńska.
:xxxxxxxxxxxxxx

W  o r t op  e (1 y c zn  o - g l  m n a  s t y c z n y  m
Z A K Ł A D Z I E

Prof. M. Chir. etc. E d w ard a  M adeyskiego
przy ulicy Pieką,liniej 1. 21, 

znajdzie umieszczenie dwóch chłopców, uezęszczająeycb do szkół, którzy 
potrzebują higienicznej gimnastyki i opieui lekarski. ).

Zakład ten p ro m u je  dzieci obojej płci z wszelkiemi fizycznemi wadami 
do wyleczenia za pomocą ortopedycznej gimnastyki, albo z oałem umieszcze­
niem w zakładzie, alb# też dla kuracji dochodzącymi.

Zaś uewralgie wszelkie, jak migrenę, ból w twarzy, nerwoból krzy­
żowy, kulszowy etc. leczy się z niezawodnym skutkiem za pomocą 
masażu, na życzenie także w mieszkaniu pacjenta.

Bliższych wyjaśnień udziela właściciel i kierownik tego zakładu ustnie 
od 2.—4. lub pisemnie pod powyższym adresem. 1677

n = 5 J i* S

Galicyjski Bank Kredytowy
począwszy od dnia 12. Litego 19 r.ilj

Do wydzierżawienia

Majętność Kopań
w  powiecie Przem yślańsk im

od 1. M arca 1890.
Bliższa w ,adom ośe u D ra P o p i e l a ,  adw okata we Lwowie, ulica 

H etm ańska liczba 22.

Do wynajęcia dla panów kawalerów 
pokój frontowy i przedpokój, u Rynku 

1.15,11. piętro. Bliższa wiadomość tamże.

Oklep katolicki na prowincji zaraz do 
O  sprzedania. Zgłoszenia G. A. 15 poste 
restante Jarosław 539

Mieszkanie : 3 pokoje, przedpokój 
i kuchnia ze Spiżarnią, strychem, 

piwnicą i dwoma wchodami do wynajęcia
j 1. 15, naod 1. września przy ul. Zielonej 

dole. 530

Do wynajęcia ul. eykstuska 1. 58, 
2 pokoje, kuchnia spiżarnia; 3 po­

koje, kuchnia; 3 pokoje, nyża, kuchnia, 
ipiżarnia, stajnia, w jznwnia. Ulica Kra­
szewskiego 1. 17 od 1. października 4 
pokoje, sionka, kuchnia.

Asygnaty kasowe |
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

!o Asygnaty kasowe
z BO dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5°/0 A s y g n a ty  tfjj 
k a s o w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane rłT 
b ęd ę p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1 5 . M a ja  1 8 8 9

p o  47s0/0-
Lwów, dnia 11. Lutego 1»89. 1015

rai ID yre lrc ja .
jjsJ Przedruk nie będzie płacony. _ _

Tadeusz Okornicki
Miszji porcelany i s z t ii

we Lwowie, nl. H alicka 1. 4,
poleca

w wielkim wyDorze, na, jows.se serwisy 
stołowe i herbac iane, szkło rznięte, cien­
kie grawirowane i gładkie sioł we, umy­
walnie ze stolikami żalaznemi, tace la­
kierowane i drewniane, wielki wybór 
przedmiotów zbytkewych, I  porcelany, 

szkła, ma., liki i terakoty 
Na żądanie wysyła na prowincję wzo­

ry firwisow do wyboru.
Oraz wypożycza naczynie rozmaito, 

także noże, widelce i łyżki na bale, wie­
czorki, wesela itd. w każdej ilości po ee- 
naoh najumiarkowańszycb. 1689

Jan Hnizili
a r ty s t a - m a la r z

m ieszka w domu przy ulicy Zielon * 
liczba 48.

!!!Co ifg u iiia  święty transport!!!
Proszek „Zaeherla* po 20, 40 i 70 ct. 
Proszek „Andela“ po 1-5, 25,50 i 75 et. 
Proszek Perski w liścikach po 3, 4, 5 

i 10 ct.
Rozpylacze do proszku.
Tynktura na pluskwy.
Proszek Andela przeciw molom 

„ Zaeherla ,  „
Naftalina przeciw molom.
Papier naftalinowy przeciu molom. 
Saszetki naftalinowe „ „
Kamfora, pieprz biały, piżmo, liście 

pat'choinowe 
Lep na muchy.
Maszynki do łapania much.
Papier na muchy.
T rzazu „ „ 1678 b
Lep na my.zv.
Trucizna na szczury i myszy.
Łapki na myszy i szczury.

P o leca:

Józef Hanke
«•« L tsA w i*

pud „CZa BNYM PSEM " 
R y n e k  l i e i h a  1 8 .

Doniesienie.
Z dniem  10. S ierpnia 1889 otwo­
rzy łam  w Przemyślu w kam ienicy 
p. Schw arza, naprzeciw  hand lu  p. 

W itkowskiego

Nowy Skład Mebli
w którym  utrzym uję m eble z p er- 
w szor?ędnych fabryk, urządzenia 
salonów, sypialni, ja d a lń ', jakoteż 
chodniki, firanki jutowe i w em iane. 
Sprzeda,ę  i wypożyczam m eble pod 
najp rzystępn iejszym i w arunkam i, 

również na raty.

I mm roliiczs
najnowsze] i najtrwalszej konstrukcji
sprzedaje na raty, oraz przyjmuje wszelk.j 

reparację po najniższych cenach.

Leon Orlewicz
Lwów, ulica Leona Sapiehy, 1. 81

1701 Jł. B om ste in .

SK Ł A D  K A W Y  
ARTURA KOŚCICKIEGO
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lOM
we Lw ow ie, C horą iezyzna  l. 22

•trzymał wprost ed producentów a Ame­
ryki południowej świeży transport 
najlepszej kawy i .przedaje takową 

po cenie hartownej.
1 kilo złr. 170 et., złr. 1-80 et.

na prowincję:
4•/, kilo złr. 8 70 et., złr. 915 t. 

franoo.
Odbiorcom nad 50 kilo opust.

Kuwa palona '/» kilo złr. ISO ct.
Nia mam wcale tych gatunków kawy, które 
druday ped nazwą mojego godła ogłaszają.

Ważne dla Pat!
now y, łatw y sposób robienia według 

oryginalnej m etody

d y w a n ó w  S m y r n e ń s k i c h .

Nauki udziela w Zakładzie robó' 
a rtystycznych , ul. K opernika 1. 12 
pani Teofila K r i e g s h a b e r ,  które 
p rzy jęła j e d y n e  zastępstw o m 
Galicję wielkiej fabryki dywanów 
rfm yrneńskkb  i posiada zarazem 
sk ład  w szystkich po trzebny ih  ma- 
te r ja łó w , i praw dziw ą włóczkę 
angorą po cenach fabrycznych bar­

dzo przystępnych.

S k ł a d  g ł ó w n y  w e  L w o w ie  n  R u d o l f a  W e l n r e h a ,  n l l c a
K aro la  Ludwika liczba 33. 1612

[  T a w o p h ik iIita  ńnnri‘/Vłllic7A 4

MAGAZYN FABRYCZNY

I  BETEM 1 Sjtt
w e lYwowie

ulica Karola Ludwika 1. 1. 

po możliwie niskich cenach
p o l e c a :

Towarzystwo Powrożnicze
s-s ■ • 1012

w  Radym nie

SCHIRTINGĘ
P ER K A LE ..

t  S tow arzyszenie zare jestrow ane z poręką ograniczoną i subw en- 
^  cjonowane przez W ysoki W ydział krajowy we Lwowie

£  poleca swoje

f wyroby powrożnicze i sieciarskie
a  tudzież
^  pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
Jl chodniki na korytarze i t. p.
A  w najlepszej jakości po cenach um iarkow anych.
^  W  skutek pow rotu  stypendysty  naszego, posłanego kosztem
A  W ysokiego W ydziału krajowego, z fabryk powroźniczycL w p 5chlarn 
a  i W iedniu , jesteśm y w m ożności dostarczać najozdobniejsze nawet, 
T  a dotąd w kraju niew yrabiane artykuły  powrożnicze, jako t o : 
j  sieci do polow ania na konie, żałubm e, szpagaty kolorowe, ap te­

karskie, węże do sikawek, torebki m yśliwskie, nakryj-ia salonowe 
na  stó ł, ham aki, bez guzów i t. d. po cenach um iarkow anych.

g a r  Cenniki na żądanie darmo i o płatnie, 

D Y R E K C J A  ;

J. ANDELA prezerwatywa
przeciw przeciw

Moja p r e z e r w a t y w a  p r z e c i w  molona ochrania najpewniej 
suknie zimowe, futra, meble itp. od nader szkodliwego zagnieżdżenia się 
molów; środek złożony jest z najskuteczniejszych i najniezawodnLjr/ych 
specjalności tak dalece dokładnie, t e  nu s k u t e c z n o f t ó  t e g o t  
z  z n p e ł n Y i n  spokojem liczyć m o ż n a .  1682

J. ANDELA droguerja
pod „ C zarnym  Psem ” 

ulica Husa (D om inikańska) w l* ra d * e .
We LW OW IE: a pp. aptekarzy Zygm. Ruekera pod „Srebrnym 

Orłem", l’iotra Mikolascha, u Hiibnera l Hankego w handlach materjałcw 
IV KRAKOWIE w nandlu p. Hawełki, tudzież w aptekach pp. E. 

Rsdlera, W. Redyka, E. Stockmara, J. Trauezyńskiego i K. Wiszniowski go. 
Składy na prowincji tam, gdzie wywieszone są odnośne plakaty. I

HENRYK SCHMITT
ŻYCIORYS

W iL E H T C G IO  Ć W I K *
L W Ó W  1 888 . 

C e n a  1  z łr -  4 0 o t -

Skład w k sięgarn i

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
WE LWOWIE.

*
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Marceli Swiechowskl. Ks. Leon Pastor.

H. Nestla mączka dla dzieci
orf 2 0  la t  z  p o ż ą d a n y m  s k u tk ie m  u ż y w a n a .

32  odznaczeń Niezliczona ilość
między xemi

12 dyp lom ów
honorowych p i e r W N i y e l l

i4 złotych medali. znakomitości lekarskich
( M a r k a  f a b r y c z n a . )

Zupełne pożywienie dla małych daieci.
g g r  JVłe n a le ży  b ra ć  za  je d n o  z  w ie lo kro tn ie  w y c h w a ­

la n y m i  g a tu n k a m i ro zn .a ite m i m le k a .  W braku mleka macie­
rzystego jest znakomitym środkiem pomocniczym, ułatwia odłącienie i jost 
bardzo łatwą do trawienia, zaleca ę ją  także i dorosłym przy cier­

pieniach tołądkowyeli, jako doskonałe pożywienie.
Z f  Puszka kosztuje AO ct.

Henryka Nestla §kondenzowane mleko.
Puszka kosztuje 50 et.

Główny skład dlą L w o w a  w aptece P i o t r a  M l k o l a s c h a ; 
S k ł a d y  w aptekach: Jakóba Beisera, H. Blnmrnfelda, P . Gailhofera, 

, K. Krzyżanowskiego, Z. Ruekera, K. Sklepińskiego, J. Wiewiórskiego, i we 
wszystkich aptekach jakoteż handlach materjałów tak we Lwowie jak i na 

1 prowincji. 1647
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny; J ó z e f  L a s k ó w n i c k i Papier z fabryki czerlańskiej. 2  D rukarn i .D z ien n ik a  P o lsk ieg o " , pod zarzędem  Z y g t-1 n  1


